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W DNIU DZISIEJSZYM 


ogłaszamy dalszy ciąg nazwisk tych Czytelników, którym 
zrządzeniem Fortuny przypadła w udziale 


jed z nagród drugiej powiększonej pronji:karrawałowej 


„Łódzkiego Echa Wieczornego”. 


Nawet najmniejsze nagrody są pierwszorzędnej jakości. 


Pszenna mąka opakowana w płócienne woreczki, 
przez SYNDYKAT ROLN CZY, SP. AKC. 
(gruba kostka), wydawać będzie Tów. Akc. 


Węgiel górnośią: 


zi, 


będzie wydawana za naszemi talonami 
i, najwyższej jakości kalorycznej, 
Przemystowo-Handlowe Ł. 1. BORKOWSKI (ELIBOR). 


Talony są wydawane w redakcji naszego pisma (Zawadzka 1). 


X 
Czwartą nagrodę: 


Pięć worków najprzedn. mąki pszennej otrzymał: p. Stanisław Zagłoba, Anny 22. 


Osmą nagrodę: 


25 korcy węgla otrzymała: Zosieńka Grecianka, Nawrot 77. 


Po jednej dolarówce 


otrzymali: 
nr. 0173508 — p. Irena Rubach, Rokiciń- 
ska 13 
nr. 173509 — p. Regina Cichoń, 1-go Maja 
nr, 68 
nr. 0173510 — p. Marja Filipska, ul. Solec, 
Gajówka 


nr. 0173511 — p. Janina Stępień, Nowopro 
jektowana 3, Widzew 

nr. 0173512 — p. Jan Pokrzywa, Jarzyno- 
wa 13. 


Po 10 kilogramów najprzed- 
niejszej mąki pszennej 
otrzymali: 


1. p. Władysław Czupiński, 
nr. 63 

2. p. Marjan Kawe 

3. p. Witold Li c 

4. p. Józefa Miszkiewicz, Petersburska 
nr. 10 

5. p. Anna Piotrowska, Konstantynow- 


Rzęowska 


Wólczańska 151 


a Farber, Andrzeja 36 

isława Krowicka, Kilińskiego 
nr, 129 

8. p. Irka Dąbrowska, Kilińskiego 133 

9. p. Zygmunt Hałkiewicz, Zakątna 78 

10. p. Michał Mikołajczyk, Drewnowska 
nr. 27 


11. p. Marta Solecka, Franciszkańska 61 
12 Feliksa Szymańska, Nowa 36 

1 Jan Portalewski, Brzezińska 104 
14. p. Jan Mikuła, Piotrkowska 18 

15. p. Tadeusz Pałczyński, 6-go Sierpnia 


70-a 


16. p. Leokadia Kołodziejska, Zgierz, Kon 


ntynowska 
17. p. Józef Mosi 


Skierniewicka 24 
sław Kowalczyk, Wilcza 
Kustńska, Myśliwska 19. 
na Rozmarynowska, Francisz- 
a 11 


6 


22, P. Andrzej Kotecki, Cymera 11. 

23. P. Antoni Pieńkowski. Narutowicza Bł. 
. P. Antonina Paturska. Gdańska 19. 
. P. Franciszka Lewandowska. Brzeziń 


„ Julian Michalski, Główna 58. 
. Kazimierz Zieliński, Lut 
. Stanisław Woniecki, Ki 


Stefan Młynars 
„Jan Włodarski, $ 
zorkowska, S 
Lubczyńska. Abramow- 


P 
UB 
. P. Antoni Górka, 
P. 

P 


ara 15. 


37. P. Leckadi 
skiego 11. 

38. P. Maria Szułcówna, Napiórkowskiego 
nr. 19. 

39. P. Kazimierz Burno. Brzozowa 18. 

40. P. Augusta Benoiste, Nowo-Targowa 
nr. 8 

41 rutowicza 46. 


P. Anna Kanc, 
P. Adam Marlikiewicz. Chojny. Sto- 
wackiego 10. 

P. Władysław Plich, E 
P, Irena Borekówna, S 


ńska 106. 
Towa 12 


44 


Po 2 korce węgla górnoślą- 
skiego otrzymali: 
8, m. 16 


a 7 
ka, Napiórkow 


1. p. Zofja Leman, Nawr 
2. p. Ignacy Góppert, Jé 
3. p. Władysława Stępińs 
skiego 197 

p. Leon Niedzielski, Kiliński 


o 178 


5. p. Helena Brzozowska, Aleje Kościu- 
szki1l _ 

6. p. Irena Sośnikowska, Aleksandrow- 
ka 47 


k, Cm 
Antoniuk, 


Marta Brudzewska, Ruda, Szkolna 
„ 11 


12 p. Marja Zoija Lipińska, Pomorska 125 

15. p. Marja Sawicka, Kilińskiego 60 

14. p. Bernard Watkus, Nowo-Zarzewska 
nr. 15 

15. p. Stanisław Kaźmierczak, Abramow- 
skiego 3 

16. p. Marta Antczak, Sosnowa 15 

17. p. Marjanna Szor, Łączna 7 

18. p. Stanisław Zdrojewski, 
rzewska 56 
(Uwaga: Codziennie zamieszczamy 

razem wszystkich nagród 


Nowo-Za- 


przy nagrody redakcja 
pistna / wydałe  talony. u- 
prawniaiące/ do odbioru premii w fir- 


l pierwszorzędne, kości kalo- 
górnośląski, k 
e Towarzystwo Akcy 
Borkow 
go 70 w 


przy ulicy z workach i na 


WIECZORNE 


Wychodzi o godz. 2-0) po pał 


wózki (wozy) w godzinach od 8 rano do 
pierwszej w południe i od wpół do trze- 
ciej do wpół do szóstej po południu, po- 
cząwszy od dzisiaj. dnła 2 marca do 80- 
boty, dnia 13 marca r. b. Po tym termi- 
nie niepodjęte prer echodzą do dy- 
spoz a ego Echa Wie- 
czornego“, 

Mąka pszenna, najlepszej jakości, wy- 
daje się du. Syndykatu Rol- 
niczego, Sp. iskiego 60 (sklep) 
od dzisiaj, dnia 2 marca do soboty, 13 mar 
ca r. b. w godzinach od 8 rano dó 3 po po- 
łudniu bez przerwy za okazaniem otrzy- 
manych w redakcji talonów. 

Worki duż wierają po 82 kig. mąki 
pszennej pierwszej jakości (cztero-zero- 
wej); porcje dzi okilowe będą rów- 
nież wydawane w woreczkach płócien- 
nych, zapłombowanych. 

Talony na odbiór dolarówek, mąki i 

ać będzie redakcja „Łódz- 
ornego“, ul., Zawadzka 
nr. 1 (poprzeczna oficyna, nawprost bra- 
my). poczynając ód dzisiaj, dn. 2 marca do 
środy 10 marca włącznie, w godzinach 
od 9 — 12 przed południem i od 3 — 7.pa 
południu. Talony wydawane będą tylko 
za okazaniem dowodu osobistego. 

Przypominamy równocześnie naszym 
Czytelnikom, że w każdym z numerów 
znajduje się kupon wielkiej premji śwłą- 
tecznej, której nagrody przedstawiają 
wartość 1500 dolarów, zaś dolarówki w 
niej zawarte dają każdemu Czytelnikowi 
możność wygrania 40.000 dolarów. Ze 
względu na nowy plan gry dolarówek, 
ast dotychczaso- 
ech, począwszy od 1 marca 
sześć rozlosowywań rocznie, Szanse Wy- 
grania jednej z wielkich nagród są bardzo 
duże. 


my pewni, że nasi Czytelnicy 
nie omieszkają pokusić się po raz trzeci 
o uśmiech Fortuny, ierając skrzętnie 
kupony wielkiej premii świątecznej. 
Pozatem de 

dolarów, moż 
mienioną na cie 
według giełdowego kurs 
dy wię 


ny zna 
telni ania d 

tysię sb: giej zaś popierają 
imprezę I ową, popularyzijąc war- 


tościowe premiówki dolarowe 


Btr. a 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORN. 


in stai 


Chamberia 


Gdyby Polsce odmóv 
angielski minister spraw 


Z Londynu telegrafuie nasz korespon- 


zobowiazał sie wobec 
premiera Skr f 


ziennik socjalistyczny „Daily Herald“ szpał ‘ago popierać dania dka 
twierdzi, że na ostatniem posiedzeniu an- nia Polsce į Hiszpanii 
gielskiego gabinetu Chamberlain oświad- 1 miejsc w Radzie Ligi Narodów. 
czył, iż t jakkolwiek 


25 miljonów dolarów 


rozbudowę 
pięciu miast polskich. 


Rokowania o pożyczkę holenderską dobiegają końca. 


Warszawa 2 marca. Rokowania o po- kiem czego stały się noa możliv przy 
życzkę 25 miljonów dolarów na rozbudo-  jęcia. W najbliższych ch uzy na zo 
wę 5 miast polskich dobiegają końca. Fir- stan le zgoda władz rz a wych podpi- 


my holenderskie, które ową pożyczkę ii- 
natńsują obniżyły warunki kredytu, skut- 


szawa otrzyma z tej 
ów dolarów. 


zebranie wierzycieli Banku dla Handlu i Przemysłu. 


Sanacja się przeciąga w nieskończoność. 


umowy 
zki 8 m 


poż 


(Od własnego korespondenta). Uchwal 
Wezoraj odbyło się w Warszawie ze 
nie wierzycieli Banku dla Handlu 
mysłu. Zebrani reprezentowali dłu- 
gi banku na sumę 
8 miljonów złotych i 900.000 dolarów. 


Syn młotkiem zamo 


Epileptyka umieszczono 


ądać 


szybszego zakoń 
i się w 1 r 


nieskończ 


ku i zwr 
yrośbą o 3 


wierzytelności w całości. 


+ matkę. 


w domu dla obłąkanych. 


Z. Oliwy donos: odbiło 

W ub. piątek przed 
dował b. nadsekretarz sadowy 
Bieber własną matkę, 
w mieszkaniu przy Da 
derca na chwilę przed 
tego celi 


. co też 


południem z e 
jął stanow 


szyn 


młotek. 
którym ugodził kilka ra 
dając jej śmierć, a nas 
wał się w mieszkaniu, 
dostała się siłą. Bieber I 
udział w wojnie światowej, jak 
webla armji niemieckiej. ną froncie doz 


a obłąkany! 
ywołał wielkie 


zast. feld 


ał 


sma 


-. Ukryta cerkiew. 


Legenda prześladowanej religji. 


thane prześladowanie nieztomność charaktera 


ańskiej w Rosji i br d lałaby tom 
strony wyższego duchowie o w i 
sławnego w chwilach, kiedy st ym d 


Zdobywca piątej nagrody 


drugiej powiększonej najs zes: s, sę 
[| manowce, é na posiuch 

Premji Karnawałowej. saio E arilar As maeno 
trwające uie przy kanonach wiary 

oddaj swe życie mogło 


by 
osji rozpo 


viono stałego miejsca w Radzie Ligi, 
zagranicznych poda 


— dnia 2 marca _1926 roku. 


iął po stronie Poiski 


Zgon Ferdynanda księcia 
Radziwiłła, ordynata na 
Ołyce. 


(Od własnego korespon 


nta). 


sie do dymisji. Zmarły wczoraj w Rzymie Ferdynand 
książę Radziwiłł, ordynat Ołyce, był 

D byty ryvzowane W ciągu 45 lat posłem polskim do parla- 
o jed k obietnicy mentu niemieckiego i członkiem pruskiej 


izby panów. Pomimo swego pokrewi 
stwa z Hohenzollernami zawsze podkr 
ślał swą polskość I był tak: yrezesem 
parlamentarnego Koła Polskiego w par- 
lamencie. Dożył do 92 lat. 


musiałby się podać do dymisii, 


Wykrycie zorganizowanej szajki 


szpiegowskiej w Grudziądzu. 


dził aresztowanie Aleksandra Buchstale- 
ra, który ałał w ścisłem porozumieniu 


Z Grudziądza telefonują: 
Władze bę eństwa 


na Pomorzu 


wykryły z iizowaną szajkę szplegow zajką szpiegowską. 

ską, która działa w szkole specjalistów Śledztwo w tej sprawie prowadzi woj 

morskich w Świciu. skowy sąd okręgowy w Grudziądzn, zaś 
— W związku z tą aferą sędzia sprawę Buchstalera prokurator przy są- 


śledczy Luxemburg w Warszawie zarzą- dzie okręgowym w tem mieście. l 


Nieszcześliwa matka zabiła syna 
w obronie własnego życia 


Tragiczny wypadek w stolicy. 


wszczął awanturę z rodzeństwem, 

Matka starała się go umitygować, na co 
podchmielony Juljan odpowiedział rzuce 
niem się na bezbronną staruszke z szewc 


(Od własnego korespondenta), 
W domu przy ul stej 44 mieszka 
wdowa Ji a a, która już od 
i wienia 


27-letnie kim nożem w ręku. Stara Machniewska 
a, zaś z upo- chwyciła odruchowo leżący obok młotek 
i uderzyła go między oczy. 
pijaka, zawadjaki I karciarza. Cios był tak nieszczęśliwy. że Julian 
Wczoraj wieczorem Julian Machniew- Machniewski padł z 


roztrzaskaną czaszka. 
Rozpacz matki, która mimo wszystko 


kochała syna-wyrodka, niema granic. 


a matki razem 
pmielonymi towarzyszami, 
dł do gry w karty. ąda! 
a gdy mu jej odmówiono, 


Za niedotrzymaną obietnicę. 


Skandal erotyczny na sali sądowej. — Kwas Hsiarczany na: 
rzędziem zemsty. 

czyńska Florentyna i Pelagja Stuchlin, 

którym kwas siarczany zniszczył odzież 

i Marja Wiśniewska poparzenie nóg. 

Sprawczyni nikczenmego czynu 


ski wtargnął do mieszkan 


Felis Piotrowicz, , pracownik fryzjer- 


ski, zamieszkały przy ulicy Gdańskiej usiłowała zbiec, 
131 wezwany ał do sądu pokoju 5-go została jednak przez oburzoną publicz- 
okręgu w charakterze oskar É Zi ZST i oddana w ręce policji 


rjacie okazało się, 
orja Borysewi icz, zamieszkała pr 
Jako prz 


enie, dla braku dow 
tał uniewinniony. 


W chwili gdy w towarzystwie żony Gdańskiej 131. yczynę Z 
swej opuszczał salę sądową, jakaś kobie- hu na Piotrowicza podała niedotrzy- 
ta w chustce prz wszy się przez ie przez niego 
tłum obietnicy rozwiedzenia się z żoną. 


Piotrowicza bowiem według słów. 


cita n ń butelkę z kwasem siarczanym 
aresztowanej łączyły z nią nader blis 


stra iszliwego płynu t 


rowicz odniósł c stosunki, była rzekomo jego kocłianką 
ro oka I twarzy, żona W spray tej komisariat 8 p. p. pro: 
wadzi energiczne dochodzenie. 
riẹ Borysewicz oddano dd dyspozyci 


miała ma Urzędu Śledczego. 


Poza 


który 


ny 


Gielda 


Piepwsza nezetg, warszawska. 


Nowy- 


Jork 1,63 
37,10 
28,30 


136,90 


wajcarja 


Douga nezedg. warszawska. 


jomym! 


r w obrotach I 

żybankowych 115 w NOCY | 
ych 7.85 

Tendencja mocniejsza. Baletowe widowisko, składa” || 

n jące się z 4 numerów zespo- ||| 

Pierwsza pozedgłotla gilańska, lowych, Udział bierze osób | 

Warszawa : + p 

Zk OGE 10 obojga płci | 

Dolar 5,197/4 Ceny wieczorowe również b. | 


Z0~ 


tanie, Bufet obficie zaop 
ny, kuchnia pierwszorzędna 


W, TEATRALNE) 


NARUTOWICZA" Nr. 20, 


Dolar w Łodzi. 
Banki dewizov 
kupowały około godziny 12-ej 


67,35 | 


| — Wiesz dobrze, 


Nr. 50 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE": 


PEN EAK IPIE EE PZ 


— dnie 2 marca 1926 rokn. 


Tajemnicze promienie „N“ 
istnieją w każdym człowieku. 
Promieniowanie organizmów żyjących --- jest faktem. 


Mistyczna i mglista teorja zyskuje naukowe podstawy. 


Przed kiku dniami słynny francuski 
prz ik d'Arsonval na posiedzeniu fran 
Akademii złożył sprawozdanie o 
doniosłej wagi doświadczeniach fizyka Je 
rzego Lakhowskiego. znanego zaszczytnie 
na polu radjologicznych badań i gorliwego 
obrońcy teorii 
promieniowania ciała ludzkiego. 

W całym szeregu oryginalnych do- 
świadczeń Lakhowski usiłuje udowodnić, 
że organizm ludzki, tak jak i inne organiz 
my w naturze 


promieniuje U 
i że promienie te rodzajem, długością fal Í 
frekwencją przypominają promienie elek- 
tromagnetyczne. 

Francuski fizyk rozwija teorie wiedeń- 
skiego przyrodnika Reichenbacha. który 
przed kilku dziesiątkami lat walczył o ist 
nienie tych promieni. nie znalazłszy od- 
dźwięku w kołach naukowych. 

Dopiero w ostatnich latach dzieki nowo 
czesnym zdobyczom wiedzy pozląd Rei- 
chenbacha znalazł częściowe uzasadnie- 
nie. 

4 pierwszym rzędzie Jerzy Lakhow- 
ski 

4 dał naukowa podstawe 
mistycznie zabarwionym teoriom Reichen 
bacha i dowiódł doświadczalnie obecności 
tak zwanych N-promieni. 


TAJEMNICZA SIŁA. KTÓRA PTAKI 
PRZELOTNE SPROWADZA DO OPU- 
SZCZONYCH GNIAZD LEŻY W N-PRO 

MIENIACH. 


Lakhowski nie watpi w istnienie w ży 
wych organizmach promieni, podobnych 
do promieni, 

które wysyła radium. z 
Twierdzi, że życie organiczne-wvnika z 
procesu promienistego j podtrzymuje się 
przez promieniowanie. Śmierć jest niczem 
innem, jak zaburzeniem w równowadze 
drgań — 

promienistej substanci 

Mnóstwo zagadek. które stałv przed 
uczonymi dotychczas jako wieczne niezba 
dane tajemnice, znajdują w: teorii promie- 
mi swe rozwiązanie. 


JULJAN STREET, 


Miicząca żona. 


— Wcale nie zachwycam się pomy- 
słem fej dzisiejszej maskarady w klubie 
wiejskim — mówił Archibald Welkins 
przy śniadaniu do swej żony, wygląda- 
jącej uroczo w niebieskim szlafroczku. 
Ona zwróciła na niego swe duże. błęki 
ne oczy i spytała: 

— Co masz mu do zarzucenia? 

— Ach, cóż to za nonsens żeby mę- 
żowie i żony ubierali się w tajemnicy je- 
dno przed drugiem i niemówiąc, w jakim 
kostjumie się ukażą! 

Jej zwyczaj milczenia wtedy, gdy 
się w czemś z nim nie zgadzała, często 
go denerwował w ciągu ich ośmioletnie- 
go poż „ małżeńskiego, więc i teraz 
przerwał filezenie, chcąc dać wyraz 
swemu niezadowoleniu: 

Myślę. że my nie będz emy robić 
sekretu z tego, jakie kostjamy sobie obie 
rzemy. X 

— Dowiemy się o'tem po zdemasko= 
waniu — odparła. 

Żona jego zachowała zupełne miłcze- 
nie Welkins nigdy jeszcze mie spotkał 
kobiety, któraby mogła tak wytrwale 
milczeć, jak Natalja. Dawało jej to jakąś 
tajemniczą przewagę. 


że na maskaradzie 
ludzie zachowują się zwykle bardzo swo 
bodnie. Maska upoważnia ich do tego. 
Dlatego chciałbym wiedzieć, jaki kostium 
| będziesz miała — kończył już trochę ziry 


| towary, 


ń 


— Nie powiem ci, bo wtedy cała za- 
bawa byłaby na nie — odpowiedziała z 
tiesrzruszonym spokojem. 

W celu zachowania z nei tajemmi- 
ey, panie miałv się zjechać w 
licznvch domach. by tam zie 
ubrać się i wprost stamtąd udać się na 


Zadziwiająca zdolność orientacyjna pta 
ków przelotnych np., które z oddalenia ty 
siąca tysięcy kilometrów z nieomylną pe- 
wnością 
wracaja do swych opuszczonych gniazd. 
w świetle tej teorii jest naturalnem i pro- 
stem ziawiskiem: to owady, gasienice i ro 
śliny, któremi ptak się żywi. wvsyłają pe- 
wien określony rodzaj prom. l 
ptaków stoi do ty 


wtym samym stosunku, co odbiorca radia 

do promieni nadawcy. 

Wielkość oddalenia ią odzrywa tu żadnej 
roli, 

zarówno jak t radia. 

Możnaby ten zmysł orientacyjny pta- 
ków porównać do oka ludzkiego. Wszak- 
że promienie świetlne są tylko specjalną 
odmianą elektromagnetycznych promieni 
— odmianą. na którą 


Żona: — Znowu dziś mówiłeś przez sen... : 
Mąż: — Moja droga, a czyż ja kiedyindziej mogę się choć słowem 


odezwać|.., 


Miasto legend o Borucie niechaj świeci przykładem. 


Solidarność bezrobotnych w Łęczycy. 


W Łęczycy zebrani przed magistrafem 
bezrobotni postanowili solidarnie nie zga- 
dzać się na propozycję masistratu częś- 
tiowego ich zatrudnienia, żądajac pracy 
dla wszystkich zarejestrowanych. 

Magistrat w najbliższych dniach usku 
teczni rozpoczęcie robót miejskich. przy 
których znajdą pracę na przeciąg 8 ty- 
godni wszyscy bezrobotni Łęczycy. 


bal; 
domach. 

Archibald Welkins zostawił więc li- 
muzynę żonie i przyjaciółkom, sam zaś 
wziął pakunek, zawierający kostium, któ 
ry miał fo upodobnić do króla Karola II, 
i pojechał żółtym motocyklem do wili To 
ma Bayne, gdzie zastał sporą grupę męż- 
czyzn, niektórych już w kostiumach. 
Archibald Wełkins, opuszczał gościnny 
dom w świetnym humorze. 

Pojęchał do klubu w towarzystwie 
szeika arabskiego. Drzwi i wielkie okna 
klubu były otwarte, słyszeli więc już 
zdaleka dźwieki muzyki, zaczęto bowiem 
już tańczyć. Welkins zatrzymał się przy 
wejściu do sali balowej, chcąc się przyj- 
rzeć rozbawionemu towarzystwu. Przy 
dźwiękach jazz-bandu tań rozkołysa- 
ny tłum masek. Przypatrując się, barw 
nym maskom, zdawało się Welkinsowi, 
że poznał swą żonę. Była to dama z epo 
ki rokoko, w białej peruce i krynolinie z 
kwiecistego jedwabiu, na twarzy miała 
pełno muszek i była bardzo podobna do 
Natali. 

Po chwili, uwagę jego zajeła Kleopa- 
tra. Wkrótce uprowadził ją é indyjski 

? więc osamotniony król Karol II, 
t za fascynującą Kolombiną, uśmie 
chającą się tajemniczo. Ogromnie żywa, 
w czarnym kostjumie z wielką białą kry- 
zą, w czarnej czapeczce, zuchwale nasa- 
dzenej na rudych włosach, wygladała 
jak uosobienie wesołości i przekory. Wel 
kins zaczął z nią tańczyć. 

— Szukałem cię długo — rzekł jej 
staralac sie zmienić swój głos. 

Tak? — zachichotała — w takim 
T sympatja nasza jest obopálną, bo 
ja cię także szukałam piękny królu. 
cznotka! 

nela jego rekę. 
ku oddać. A nawet 
t ko jej twarz. 

— Jesteś nieznośnym i niegrzecznym 


panowie zaś zbierali się w innych 


a on nie omie- 
musnąć 


Delegacja bezrobotnych udała się do 
miejskiego starosty z podziękowaniem za 
pomoc dla bezrobotnych niesiona przez 
powiatowy komitet obywatelski. zapew- 
niając jednocześnie o łojalnem stanowisku 
bezrobotnych į wyraźnej tende: 
cia się wszelkiej wywrotowej akci ze stro 
ny komunistów, mającej na celu szerzenie 
zamętu. 


mój królu, przekonałam się o tem. Mój 
mąż gdyby to widział... 

— Czyż on musi o tem wiedzieć, al- 
bo moja żona? Przecież na tem cała za- 
bawa polega — przekonywał ją. 

— Muszę teraz tańczyć z kimś innym 
—rzekła nagle Kolombina i odeszła szyb 
ko z zakapturzonym mnichem. 

— Bedę tu na ciebie czekał — zawo- 
łał król Karol II za nią, lecz ona potrząs- 
ła głową przecząco. 

— Gdzie się więc spotkamy? pytał, 
idąc za nią. 

— Nigdzie — odpowiedziała, śmiejąc 
się: z okrucieństwem. 

Ni liwy monarcha cofnął się 
ku drzwiom, po chwili zaś myśląc, że 
Kolombina tańczy z rozbójnikiem sycylij- 
skim, zbliżył się do niej. Lecz była to 
drusa Kolombina, która go nie znała. Nie 
poruszała się ona tak lekko, jak ta, któ- 
rej szfkał, ani nie mówiła francuskim ak- 
centem. Mimo to nle tracił otuchy. Znaj- 
dzie napewno, musi znaleźć tę swoją 
śliczną Kolombinę! A po zdemaskowaniu 
dowie się, kto ona jest. 

O północy, po zdemaskowaniu, Szu- 
ka! z desperacją obydwóch Kolombin w 
sali balowej I w przyległych kojach, 
lecz napróżno. Nie znalazł ta 
„ami owej damy rokoko. którą identyfik 
wał ze swoją żoną. Gdzie mowłaby być 
Natalja? Powinna być w sali balowej. 
Po bezowocnych poszukiwaniach, zatele- 
fonował wreszcie do domu. 

— Ha — usłyszał ze zdumieniem 
głos Natalki. 

— Szukałem cię wszedzi 
czemu tak wez 

— Miałam doś 

— Nudziłaś się? 


— mówił 
do domu? 


tm» 


zabawy. 


razie, dla- 
czego wróciłaś do domu? 
— Na maskaradzie ludzie czesto po- 


=z a FTR 


Btr, 
>, = 
reagiije nasz Organ wzrokowy. 

Ptak przelotny zatem odnaj 

dy i gąsienice, któremi się żywi, 

mem swoje stare gniazdo, Jleżącę w ich bli 

skości, tak samo, jak ludzkie oko znalazło 
by w ciemności promień światła. 


ŚWIAT UCZONYCH UZNAŁ NAUKO- 
WE PODSTAWY PROMIENI ORGANI- 
ZMÓW ŻYJĄCYCH. X 
Po odczytaniu raportu Lakhowskiego 
prof. d‘Arsonwall miał krótki wykład, w 
którym zajął stanowisko przychylne do 
ji odów. Godnym zaznaczenia 
e zwalczana wielokrolnie I ja- 
ko mistyczna okrzyczana teorja promie- 
niowania organizmów żywych poraz 
pierwszy była 
przedmiotem 


w Akademii. 


SKĄD POCHODZĄ POKREWNE PRO- 
MIENIE ULTRA - RENTGENOW "IE? 
Od czasu pamiętnego. odkrycia promie 
ni Ultra-renfzenowskich przez angielsko- 
amerykańskiego uczonego Milikana przy: 
pomocy onów doświadczalnych -| w 
wyższych warstwach naszej ziemskiej 
atmosfery, łamią sobie uczeni głowy nad 
genezą tego najmłodszego noworodka 
wśród promienistych dztwotworów. 
Promienie Ultra-rentgenowskie, nosia- 
daią niewiarogodną wprost zdolność prze 
mikania. Są jak wiadomo 15 razy silmiej- 
sze od mzianych za majpotężniejsze 
promieni rentgenowskich zwyczajnych. 
Podczas gdy promienie Roentgena cie 
niutką kilkomilimetr. blaszkę ołowiu 
przenikają z trudem 
i wysiłkiem, Ultra promienie są w stanit 
prześwietlić sztabę ołowianą grubości 90 
centymetrów. f 


ŁĄCZNIK Z ZAŚWIATAMI. 

Skąd te promienie pochodzą? Wia- 
domo już z góry, 
pewną tajemniczą radioaktywną materją 
jako źródłem promieni. Ruchy tej mate- 
Tj, i 
rozpadanie się na oddzietne - jednostk) 


energi, 
odbywają się niechybnie w takiem tem- 
pie, że budzi poważne wątpliwości w mo 
żność istnienia tej zagadkowej substancji 
na naszej kuli ziemskiej, 
Pomiary i obserwacje wskazują jako 
by na kosmiczne jej pochodzenie. 
Prawdopodobnie promienie te są 
emanacia gwiazd będących 
dopiero w stadium rozwoju — a 
przyszłości.., posłankami kosmicznych 
mgławic na nasz ziemski padół. i 


owa- 


poważnej dyskusji uczo. 
nych 
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sfępują nie taK, jakby się można spodzie- 
wać — odpowiedziała dość tajemniczo. 

— Prawda, kochanie — mówił Archi- 
bald Welkins następnego dnia przy ka- 
wie do żony, ubranej w śliczny, różowy 
szlafroczek — że wczorajsza zabawa 
wcale się nie udała. 


dał: 

— Ja odrazu cię poznałem. 

— Jakto? Póznałeś mnie? — spytała 
szybko. 

— Tak, wszakże miałaś strój damy 
rokoko i białą perukę, nieprawda? 

Uśmiechnęła się i potrząsła głowa 
przecząco. 

— Czemże więc byłaś? 

— Byłam Kolombiną — rzekła. 

— Były dwie, całkiem jednakowo 
ubrane Kolombiny. 

— Tak — odpowiedziała Kolombina. 
— To ta świeża słoninka. Prawda, że 
dobra? 

— Bardzo dobra — rzekł z toztarg- 


nieniem. — Obie Kołombiny mały jë- 
dnak rude włosy. 

Wstając od stołu, spytał. mimocho: 
dem: 


— Kto jest tą drugą Kolombina? 

— Zapewne ktoś, kto poszedł do té- 
go samego kostjumera, od którego ja mia 
lam kostium — odpowiedziała Natalia. 

— Lecz.. — nagle, a potem do 
da! z pewną iry 

— Nie po 
łednakowyc 
rade, ni 


zwyczaj 
czemś y 


by umiała tak wy- 
k Natalja. Dawało to 


że liczyć się trzeba, z - 


A gdy skinęła potakująco głową do- 


j 
| 
) 
| 
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Szaleniec z bezgłośnym rewolwerem. 


Strzela w nocy z ulicy do okien. 


Miasto Omaha (Nebraska) od szeregu 
imi opanowała trwoga przed jakimś praw 
dopodobnie szaleńcem, który morduje 0- 
soby najzupełniej sobie nieznane. 

_ Niedawno lekarz dr. Stales został za 
strzelony przez okno w swym pokoju or 
dytacyjnym. Nikt nie słyszał strzału, a 
jednak pod oknem znaleziono 


łuskę rewolwerowa. 
ście zapanowało takie przeraże 
nie, że mieszkańcy ubikacji parterowych 
siedzą wieczorem bez światła, byle się 
nie wystawiać na kule szaleńca. 
Prócz wspomnianych dwu ofiar zabi- 
ły szerep rannych bezgłośne 


Król gulaszu. 


Lukraływne przedsiębiorstwo. 


Był i taki. kiedyś bardzo bogaty. ale 
wkońcu zbankrutował. Nazywał się Stan 
ley Beldrinę. jako średni kupiec w Kopen- 
hadze zorganizował na poczatku wojny fa 
brykę gulaszu dla armii państw central- 
nych, tak do końca 1915 roku dostarczył 
Niemcom i Austrjakom gulaszu za olbrzy 
mią sumę 54 milionów koron. 

Kiedy jednak rząd duński zabronił wy- 


wozu konserw dla armij woijujących na 
skutek interwench państw zachodnich, 
Beldring, przezwany królem gulaszu, po- 
wne przedsiębiorstwo i z za 
onami wziął sie do przed- 
siębiorstw 0 ych. Na tym interest 
stracił cały r tek. zarobiony na qula 
i obecnie ogłoszono go bankrutem. 
transit! 


Sic 


Z „krzyżówkomanji”. 


Jak się nazywa wyschiy strumień w Chinach południowych ? 


Nazwy nie spotykane 


Z powodu tak modnych obecnie łami- 
główek krzyżowych, jeden z czytelni- 
ków tygodnika „Jugend* zadaje pytanie 
powyższe i odpowiada ironicznie: 

1) Wyschły strumień w Chinach połu- 
dniowych; 2) postać z podania ludowego 
botokudów; 3) zwierzę wschodnio-tybe- 
tańskie (w języku krajowców); 4) pole 


dotąd w krzyżówkach. 


su marsjanów: 5) skrót głos- 
dła inkasów; 6) nazwa koni: 
ach Hawajskich; 7) mało używa- 
ie geometryczne przodków daw- 
nych Egipcjan; 8) kwiatek, który miewa- 
ją czasem autorzy krzyżówek (po japoń- 
sku); 9) błąd drukarski w nazwie używa- 
nego niegdyś sprzętu domowego. 


bitwy z ep 


Sławny tenor czarne! rasy 


olśnił białą publiczność szeregiem piosenek 
murzyńskich. 


Biało-czarny incydent. 


Wychodząca w Baltimore w Stanach 
Zjednoczonych „Jedność — Polonia" pi- 
sze: 

„W tutejszym teatrze Lyric miał wy- 
ztąpić Roland Hayes, sławny tenor czar- 
nej rasy. Gdy przybył do teatru i zoba- 
czył 

segregację murzynów od białych, 
tak się tem obraził, że nie chciał wystą- 
pić. Zarząd teatru zarezerwował cały bal 
kon i lewą stronę parteru dla murzynów, 
a dla białych środek parteru I prawą stro- 


i nę z lożami. 


Zdanie artysty było takie, 
że jeżeli murzyn artysta jest na tyle wart, 
aby go biali słuchali, to lego rodacy sa 
również godni, aby razem z białymi sie- 
dzieć. Murzyn-artysta wyszedł i oświad- 


Ś czył publiczności, że jeżeli 


nie będzie Śpiewał tak dobrze 


jak zwykle, to niech publiczność przypi- 
sze to jego zdenerwowaniu z powodu o0- 
wej nieszczęsnej segregacji jego rodaków 
od białych. Na szczęście iednak krytycy 
przyjęli jego program z wielkiem uzna- 
niem. Odtworzył on szereg kompozycyj 
klasycznych w obcych językach, jak rów 
nież 
szereg piosenek murzyńskich 

dotąd anych na scenach poważ- 
nych tea! . Towarzyszył mu chór zło- 
żony z głosów murzyńskich, który rów- 
nież popisał siłę dzielnie i spotkał się z 

ogólnem uznaniem, 
tak publiczności, jak i krytyków. Świad- 
czy to wymownie, że murzyni są podatni 
do wyższej kultury, skoro się im da od- 
powiednie wykształcenie i sposobności 
takie, jakłemi cieszą się biali. 


"Ford zachwycony mazurem i krakowiakiem. 


* Henry Ford, prz 
» dzielnice miejscowość: 


` Piękno tańców polskich 


iciel słynnej fabryki sa 
h Zjednoczonych, 
ał niedawno przez 
Deaborn pod De- 


Twórca į właś 
mochodów w 


„ troit, zamieszkałą przeważnie przez robot 
ników polskich. W jednym z domów odby 


sobór ye i A 


Zdziwiony 
lodią. polecił Ford zatrzyma 
przed domem weselnym. 

Rzecz prosta, że samochód miljonera 
przed domem robotniczym zwrócił natych 
miast powszechną uwagę. Gospodarz, oj 


„ ciec panny młodej, zaprosił Forda do środ 


ka. 


Stowarzyszenie małych dziewczynek. 


„Panie” te przychodzą do klubu z lalkami. 


Gazety ame ie przynosza wia- 
domość o zawiązaniu w Stanach Zjedno- 
„czonych 


klubu małych dziewczynek 

w wieku 9, 10 į 11 lat. Członkinie klubu 
zbierają się raz na tydzień kolejno u sie- 
bie i przynoszą z sobą lalki. Warunkiem 
należenia do klubu jest troszczyć się o 
swą laleczkę tak. jak o żywe dziecko: lal 
ka musi być karmiona i ułożona do snu zu 
pełnie w tym samym porządku jak żywa 
bambina. 


— odkryło... w Ameryce. 


Miljoner chętnie skorzysti 


krakowiakom, oberkom i mazurom. 
siano na jego życzenie grać po kl! 
5 


zupelnie coś innego, Melodje ta 
e, dźwięczne. pociąęajace!... mó- 
fabrykant, wsiadając po godzi 
tomobilu. 

ść trzeba. że Ford. mimo 
wego wieku czuje się dziarsko i up 
różne sporty. 


dzi 


t.o higienie m 
i podstawie dziełek 
nych im przez matki. Zobowiązane 
są także 
szyć dla swych laleczek bielizne 

i sukienki flanelowe według nainowszych 
wymagań higieny. — Pomysł iście amery 
kański, kto wie jednak, czy w praktyce 
nie okaże się dobry. Może z małych kobie 
tek. zaprawionych w takiej szkole. wyros 
ną wzorowe matki i wychowawczynie. 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE“. 


— dnia 2 marca 1926 roku. 


Krwawi amatorzy „starzyzny”. 


Niezwykle zakonserwowanym tem- 
peramentem obdarzona ' była: 73-letnia 
Franciszka Petersika w Eibenschiitz (Mo 
rawy). Pomimo bowiem tak sędziwego 
wieku nie zrezygnowała z uciech amoro- 
wych, lecz miała aż 

> dwóch amantów 
i to przeszło o 40 lat młodszych od siebie. 
Oczywiście ci ubiegali się o jej względy 
— niezadarmo. 

Przed kilku dniami znaleziono ją 

zamordowaną i obrabowaną. 

Podejrzenie skierowało się oczywiś- 


Brutalny łowca kobie 


cie w kierunku owych niewybrednych a. 
matorów starzyzny. Jednego z nich 32-feț | 
niego Ryszarda Reznowskiego ujęto w 
chwili, gdy usiłował uciec do Rumunji, 

Przyznał on się 

do popełnienia mordu, 

Jego wspólnik Michał Dudacs, jeszcze 
nie został odnaleziony. 

Ofiara mordu, osoba zamożna w ostat 
nich dniach przed śmiercią objawiała za- 
miar wstąpienia po raz trzeci w związki | 
niałżeńskie. 


Zaczęło się od kina... 


Przed niedawnym czasem wywołał 
wielkie poruszenie na ulicy Cezlanej na 
Bałutach ślub niejakiej panny Soni z pew 
nym młodzieńcem. z którym obcowała 
przez długie lata. Za czasów narzeczeń- 
stwą panna Sonia była ukochanemu swe- 
mu wierna nad wyraz i za próg nie Wy- 
chodziła bez niego. 

Po zamażpójściu jednakże zmieniła się 
całkowicie. 


PEWNEGO WIECZORU W CASINIE... 


Było to w sobotę. Pani Sonia udała się 
z jedna ze swych przyjaciółek do Casina. 
Załęły miejsce na balkonie i natychmiast 
rozpoczęły flirt z jakimiś siedzacemi 0- 
bok młodzieńcami. Wobec tego jednak, że 
panowie owi zaczęli się dostawiać do nich 
w nazbyt ordynarny sposób. zmieniły miej 
sca. rezygmułąc z zawarcia znajomości. 
Nie zrezygnowali natomiast młodzi pano- 
wie, Zmienśli także miejsca. usiłując w 
czasie przerw nawiązać rozmowe z ładne 
mi kobietkami. 

Zniecierpliwione natrectwem nieznajo 
mych opuściły przyjaciółki kino wśród 
programu. R. 
dzina dziesiąta wieczór i na 
Piotrkowskiej wrzał w całej pełni spacer 
szabasowy. Pani Choróbczykowa (takie 
bowiem brzydkie nazwisko nosiła piękna 
nasza bohaterka Sonia) postanowiła sko- 
rzystać z pięknego wieczoru. Doszła z ko 
leżanka do zbiegu ulic Piotrkowskiej i 
Przejazd i tu znowu wykwitli przed niemi 
owi natrętni młodzieńcy z Casina. Pono- 
wili swe wysiłki skłonienia niewiast do za 
warcia z nimi znajomości, Niestety znowu 
otrzymali kosza. 

Główna role w tym wypadku odgry- 
wał pan Maurycy vel Moisze Wolfowicz. 
młody obywatel ulicy Aleksandryjskiej. 
Wśród znałomych swych cieszy się opinią 


===," KINO DOM LUDOWY 


wielkiego ryzykanta zwłaszcza w Spra- 
wach. w których chodzi o niewiastę. 


ZASKOCZONA W BRAMIE. 


O godzinie 12-ej pani Sonia Choróbczy 
kowa pożegnała się z przyjaciółka na pls 
cu Bałuckim i podążyła do domu na ulice 
Ceglana. Przed bramą musiała czekać 
dość długo. i 

Znienacka do czekającej samotnie przy 
stapił jakiś drab, który bez słowa chwy- 
cit ją jedną ręką za kark. Zaskoczona tym | 
ordynarnym.| brutalnym wybrykiem pani 
Sonia początkowo zaniemówiła. później 
wszakże narobiła piekielnego hałasu. Bro 
nila się jednocześnie, jak tygrysica. Rozju 
szony oporem tym napastnik. a był nin 
nie kto inny, jeno Moszek Wolfowicz. za- 
czał bić swą ofiarę po twarzy. 

Na skutek krzyków przed brame wybie 
gła dozorczyni, a widząc, co sie dzieje, za 
alarmowała męża pani Soni. 

Wolfowicz rzucił się do ucieczki, pań- 
stwo Choróbczykowie rzucili sie za nim 
w pozofu 

I byłbv może uszedł Moszek Wolfo- 
wicz zdrów i cały, gdyby nie fatalna przy 
moda. W szalonym swym pędzie wpadł. 
na... posterunkowego I-go komisarjatu p. 
p. Nie zorientowawszy się w pierwszej 
chwili, kto go chwycił za kołnierz, chciał 
się wyrwać, później jednak da! za wygra- 
ną. Nadbiegli państwo Choróbczykowie i 
Wolfowicza odprowadzono do komisarja 
tu, gdzie spisano o zajściu protokół. 

Pani Sonia Choróbczykowa wniosła 
przeciwko bezczelnemu smykowi skargę 
do sądu pokoju 6-g0 okręgu, przed którym 
też stanał w dniu onegdajszym. 

Pan sędzia, Kiszminian Moszka 
wicza dla braku dowodów uniew 


folio: 


= 


potężny obraz historyczny w 7 ak- 
tach, osnuty na tle głośnej powieści 


żdy Polak winien 


Dla młodzieży dozwolone — 
Odpiątku dn. 26 lutego i dni następnych wyświetlany będzie przepiękny film p. t. 


„WIERNA RZEKA” 


Ze względu na wysoką wartość artystyczn: 
i przepięknej treści osnutej na tle męczeńskich walk Narodu Polskiego, ka- 


Stefana Zeromskiego 


obrazu pod wzślędem wykonania 


film ten zobaczyć. 


od godz. 3 po poł. i w niedziel 


CENY MIEJSC: Na wszystkie pierwsze seansy od godz. 4 po poł, w soboty 


le od 2 po poł. po 40 gr. każde, 


Popierajcie przemysł krajowy. 


Nr. 60 


Dzień w £odzi. 


Zywcem zabita deskami. 


Finał potyczek gospodarza 
z lokatorką. 


(x) Pani Łaja Tyszel. wieloletnia mie- 
szkanka domu przy ulicy 6-go Sierpnia 68 
toczyła 

zacietv Spór. 
z właścicielem domu Ignacym Krvgierem. 
Lokatorka nie była na ręke gospodarzowi 
przeto starał się wyeksmitować Tvszlową 
wszelkiemi możliwemi środkami. 

Lokatorka broniła się przeróżnemi spo 
sobami, najczęściej zaś . 

jezyczkiem. 

Po ostatniej. pomiędzy Tyszlową a 
Krygierem potyczce. zakończonej 
całkowitem ANEIS zadatliwej loka 

tori 
nastapiłą wielka cisza. 

Była to jednak cisza przed burzą. Wła 
ściciel domu bowiem. nie mogąc ścierpieć 
Tyszlowej, uciekł się 

do podstępu. 
R że tem zada wrogowi całkowitą 
eske. 

Nocy ubiegłej, kiedy dom cały spał, 
pan Krvzier 

deskami zabił drzwi Tyszlowej 
i zadowolony ze swej pracy. oddalił się. 

Nazajutrz gadatliwa lokatorka nie mo- 
gła się wydostać z mieszkania. 

Dopiero sasiedzi usunęli te oryginakią 
zaporę. 

Poszkodowana o tych niepowszednich 

a 

ekscesach kamienicznika 
doniosła policji. - 


Dziwny Łachman. 


Odpowie za nielegalne prze- 
kroczenie granicy. 


(x) Od kilku już dni po zapadłych uli- 
czkach przedmieść kręcił się młody 

biednie odziany mężczyzna. 

Skąd przybył i co porabiał — trudno 
było odgadnąć. 

Nieznajomy spacerował po ulicach i 
łakomie przyglądał się bułkom umiesz- 
czonym w licznych oknach sklepowych. 

Kręcił się przeważnie w jednym i tym 
samym punkcie miasta, przeto nie uszedł 
uwagi policji. W dniu wczorajszym za- 
trzymał go posterunkowy W. 

W pierwszej chwili 

chciał uciec, 
później jednak z niemą rezygnacją poddał 
się losowi. 


R. M. AYRES. 14) 


(LT PAWIĘTASZ?... 


POWIEŚĆ. 


— Boję się, że ci się to nie będzie po- 
dobalo — odparłam nerwowo. — Nie gnie 
waj się, ale... 

Matka patrzyła na mnie z przeraże- 
niem. Spodziewała się czegoś najgorsze- 
go. 


— Co się stało, moje drogie dziecko? 
— ldę... idę do „Madame Adeste"... — 
wykrztusiłam nieomal z płaczem. 
Nastąpiła mała pauza. Nie śmiałam 
podnieść oczu. Nagle usłyszałam śmiech 
matki. 
— Kóchane dziecko — rzekła. — Prze 
cież to nic złego. Ja tam zawsze byłam! 
W rezultacie matka sama mię odpro- 
wadziła do „Madame Adeste“ i obiecała, 
że przyjdzie po mnie o piątej. Jeszcze te- 
raz wspominam o tej popołudniowej wi- 
zycie, jak o dziwnym Śnie. Nie będę opi- 
sywała, co się działo, ale posyłano mię od 
jednej asystentki do drugiej. Najpierw u- 
kładang mi włosy w nairozmaitszy spo- 
sób, aby stwierdzić, z jakiem uczesaniem 


a c reż "=" 


„ŁÓDZKIE ECHO ŚWIECZORNE*, — dnia 2 marca 1926 roku. 


PO =" a TE O PREY W. 


Mieszkaniec sterty słomy. 


Kryjówkę złodzieja zdradziła wyrzucsna przez niego 
3 przyjaciółka. 


(n) Miast zostać organistą czego ży- 
czyli sobie rodzice, Józef Rubin, mieszka 


niec wsi Ochożay powiatu Piotrkowskie- ` 


go, został 

naizwykdejszym "złodziejem. 
Od najmłodszych już lat brała go chętka 
do złego. 

Opływał we wszystko mimo to je- 
dnak kradł sam nie wiedząc poco i dla- 
czego. Nim jednak rodzice spostrzegli 

postepowanie ich jedynej pociechy, 
Józiek wyrósł na złodzieja w całem sło- 
wa tego znaczeniu. Miał wówczas 15 
lat. Ojciec schrwyciwszy go kiedyś na 
gorącym uczynku kradzieży, przepędził 
Józka darząc go na drogę 

tertem laniem. 

Tułał się Rubik po tym wypadku 
dość długo w pobliżu rodzinnej wioski, 
kradł co dało, skoro jednak spo- 
strzegł. że go śledza umknął. 

Próżno go szpkali rodzice. chcąc na- 
prowadzić na prawdziwą drogę.” 

Po Józku nić pozostało 

najmniejszero śladu, * 
On tymczasem osiedlił się w pobliżu 


Łodzi i całkiem nieźle rozgospodarował 
się w 
stercłe słomy. 
Wyzrzebana jama służyła mu za sa- 


lon. stołowy, sypialnię i śpiżarnię. Jó- 
ziek bowiem «rasował w mieście i po- 
bliskich wioskach, a łupy znosił do ster- 
ty. ; 
Ostatniemi, czasy Józiek wynalazł 
sobie przyjaciółkę i 
ta` go zgubiła, 

Kiedy Rubik zapoznawszy się z kole- 

gami po fachit/ rozpił się i czas spędzał 


na Kartach, przyjaciółka śŚledziła Józka, 
aż kiedyś ujrzała jak paradował z inną. 

Zemsta owładnęła Antosią Grzelak, 
tak bowiem nazywała się kochan- 
ka Rubika. Mściwa dziewczyna. postano 
wiła zniszczyć znienawidzonego Józka. 

Z zapałkami w ręku podeszła do lo- 
cum „złodzieja chcąc 

stertę podpalić, 

sprytny atoli Rubik ujął mściwą dzie- 
wczynę i obił ją. 

Czołga!a się u kolam jego, żebrząc by 
żył z nią dalej. On jednak nieczuły na 
nic 


odencknał ią brutalnie. 
a kilka godzin obok jego schro- 
nu. widząc jednak że nic nie wskóra 
odeszła. Idąc zamyślona ulicami miasta 
zauważyła d z czerwonym na 
pisem i godter wowym. Stánę- 
ła.. mamyślała się dłuro, wreszcie we- 
szła i dvżurnemu policjantowi 
wskazała kryjówkę Józka, 

Wydelecowani dwaj posterunkowi z 
odnależk stertę, a w niej Ru- 
bika śniąceco, obok rozmaitych rzeczy 
h z kradzieży. 

Przestraszył się niezbyt delikatnie 
zbudzony lokator stogu, a spostrzeglszy 
granatowe mundury polici, zamierzał 
uciec czemu jednak przeszkodzili poste- 
runkowi i 

chvbionezo organistę 

spowiedli do kamisarjafu. 

Po przeprowa iu dochodzenia 


siad! Rubik w areszcie razem z Ant 
Grzelak. schwyconą również za sta- 


re grzeszki. 


Gorący strumień wody 


poparzył dotkliwie nieczułego małżonka. 


(x) Państwo Zygmuntostwo Zielniko- 
wie, zamieszkali przy ulicy Zimnej 3 sta- 
nowili młode stadło małżeńskie. 

Pan Zygmunt, 'płochy iącecik, wkrót- 
ce po ślubie począł 

zaniedbywać żonkę. 

Czas wolny od pracy rniast przy boku 
młodej żonki spędzał z innymi. Z począt- 
ku pani Anna wierzyła słowom męża, że 
przesiaduje poza domem dla ich 


Nieznajomego odprowadzono do od- 
nośnego komisarjatu. b 

W czasie przeprowadzenia dochodze- 
nia zeznał, że nazywa się 

Stanisław Łachman, 

bez stałego miejsca zamieszkania; poda- 
wał się jednocześnie za obywatela nie- 
mieckiego, który nielegalnie przekroczył 
granicę. 

21-letniego Lachmana zatrzymano do 
czasu ustalenia tożsamości. 

Prócz tego Lachman odpowie sądow- 
nie za nielegalne przekroczenie granicy. 


Następnie 
z i ręce, po 10 mi kil- 
ka przykładów towarzyskiego szyku m. 
in. jak wchodzi de pokoju, siada, wsta 
je i t. p. drot ji, które się uważa za 
rzecz ogólnie z ale mimo to można 
aniżeli się tego 
nauczoño w domu, Nastepnie szeroko dy- 
skutowano nad moją ionietą i obiecano 
przygotować nową suknię na jutrzejszy 
wieczór. u 
— Czy pani naprawdę będzie mi mo- 
głą przygotować suknię w takł krótkim 
czasie? — zapytałam z powatpiewaniem. 
— Zawsze dotrzymuję swych obietnic 
— odparła pani Adeste z iechem. 
Matka przyjechała niedługo potem i 
obie opuściłyśmy sałon „Madame Ade- 
ste“, gdzie młode gąski przemieniano w 
dystyngowane damy. 
Po drodze nie uczyniła raj 


jszej n- 


JZ 
nilam się zupełi p 
my do domu, pobiegłam jak strzała do 
mego pokoju, aby sie przyglądnać sobie 
w lustrze. Nie nastąpiła wcale taka zmia- 
na, jakiej się spodziewałam i czułam się 
nieco rózczarowaną tem, co uirzałam w 
odbiciu. — Ale przypomniałam sobie, że 
„Madame Adeste" powiedziała, że „nie 


wspólnego dobra. 

Później jednak Zielnikowa drogą wy- 
wiadów, kierowanych gorącem serdusz- 
kiem, dowiedziała się, że 

mężitek bawi się z iunemi. 

Zakipiała gniewem. W myśli jej po- 
częła się rodzić zemsta. Kiedy mąż wró- 
cił późnym wieczorem do-domu, pani An- 
ra zaraz na przywitanie. usiłowała 

oblać go gorącą wodą. 
Drżąca atoli ręka chybiła celu. Miast na 
głowę, wrzątęk padł na odzież i 
poparzył dotkliwie ciało 
Zielnika. 

Zawezwany lekarz Kasy Chorych po 
udzieleniu pierwszej pomocy pozostawił 
ukaranego męża na miejscu w stanie 0- 
słabionym. 

Młodziutka i zazdrosna pani Zygmun= 
towa, przerażona swym czynem, uciekła 
do domu swych rodziców. 


zu Kraków zbudowany”. 
ie były uczesane 


Włosy w 
nakomicie, 
nać bez 
eż zazdrosny 
7, gdy na krótko 
ją we: do mego pokoju. 

— Pani byłaby rada, gdyby panienka 
ubrała dziś wieczorem sukienkę, którą 
wczoraj przyniosłam — rzekła. 
„ Zastosowałam się do życzenia matki i 
podziw, jaki spostrzegłam w oczach Jan- 
ka, gdy wi m do jadalni, był mnie 
prawdziwym triumfem po przejściach os- 
tatnich dni. 


znajon: 
kszą przyie 

brał wię do cz: 
lonu obok i u 
rem leżały į 
wczoraj wie 
bowałam od 


mię o zaprzes 
— Nie gram pi 
— odpowiedziała 
zarzuty. 
Janek zaśr 
perzyłam. 
= Przypuszczam, 


at się, widząc, że się za- 


że Lowetowi twa 


R hh —] 


PWK LZ PE 33 


Bia. 6 


Zawziąty bluźnierca. 


Zbytnia elokwencja dokuczyła 
sąsiadom. 

(m Nie zna! miary we wszystkiem ja 
Łukasz Kostecki. zamieszkały przy ulicy 
Marysińskiej 33. Jeśli pił — te "a umór 
jeśli się bawił — to ogniści 

Gorzej było, gdy Kostecki 

wpadł w złość. 

Wtedy klął i bluźnił co niemiara. Puch. 
ły uszy sąsiadów. przystuchuiących sis 
klątwom, rzucanym przeciwko Bogu | 
świętym. 

W dniu wczorajszym pan Łukasz roz 
sierdził się na dobre. 

Jedna z sasiadek, nie mogąc znieść tej 
awantury, udała się do komisariatu. gdzie 
bardzo szczegółowo zdała relacie z 

wiełomówności Kosteckiego. 

Wysłany na miejsce funkcjonariusz a- 
kurat miał przyjemność słuchania elok- 
wentnych zdań p. Kosteckiego. p 

Posterunkowy stanął na przeszkodzie 
dalszemu wypowiadaniu się Kosteckiego i 
spisal odpowiedni protokół, poparty zezną 
niami | podpisami kilku świadków 

bluźnierstw pana Łukasza 

Po przeprowadzonem  dochodzenin 
sprawę przekazano sędziemu śledczemu. 

Kostecki za bluźnierstwo stanie nieba 
wem przed sądem. 


RRC 


APOLLO-APO 
DZIŚ PREMJERA! 
Poraz pierwszy w Łodzi 


Goley i Skarby 


farsa w 8-miu częściach 


Pat LPatachon 


ODEON = ODEON 


(z 


A Epokowy film w8 wielkich aktach 


Najpiękniejsze okazy ludzkości 
w pełnym blasku i nagich kras. 
CORSO :: CORSO ği 
WWEUTYNINIE EEA PDZ 

PO RAZ PIERWSZY w ŁODZI 


SUARA NIEWIDOCZNYCH 3 


Sensacyjny dramat 12 alttow, 2 ser. razem 
człość 


NOBODY w roli głównej. 


f 
i 
| 


yt by się podobała — do- ` 


muzyka niez 
ciął mi z mi 
Ręce mi natyChmfast opadły i ogarnął j 
mię smutek. Janek miał słuszność: nie by; 
łam żadną partją dla Lowena. Nie umiia- p» 
łam ani grać w karty, ani też prowadzić p, * 
interesujących rozmów, a nawet nie by- , 
łam wcale muzykałuą, mimo, że umiałam pt 
jako tako grać na pianinie. Jakże mogłam. „* 
żywić nadzieję, że uda mi się go przykuć jy 
do siebie? Prawdopodobnie tą druga u- p 
miała to wszystko, czego mnis brakowa- i 
ło, a może zeze o wiele więcej. Ach! *. 
Jak ja ją niem: 
Ktoś zapuk 
— Proszę wej: 


Podskoczyłam, jakby mię ukąsiła osa. 
Zapomnia o wszystkich instruki H 
jakie mi dano u „Madame Adeste“ i 
mieniłam się jak indyk, gdy Lowen uka- * 
zał się na progi 

Zaczekał, aż dziewczyna zamknęła 
drzwi, poczem odeż S 

— Mam nadzieję, 
że przychodzę dzis 
go nie chciała, Ale interes jest interesem 
i jestem pewien, że pa 


tin 
i także chce tę” 
sprawę załatwić jaknajprędzej... , 


(dc 5 x 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE. — dnia 2 marca 1926 roktt. 


W labiryncie życia łódzkiego. 


x 


Z 


Ee © j 
Pan pozwoli pierwszy... 
|! Kwestia pierwszeństwa przy wchodzeniu przez drzwi. 
Gdzie i komu w Łodzi przydałoby się więcej grzeczności ? 


Każdy odczuwa że drzwi. to w życiu 
ludzkiem moment i linja decydująca. Są lu 
dzie. przed któremi drzwi otwierają się sa 
me: są tacy, którzy umieją je otwierać 
prawdziwemi — czy też podrabianemi — 
kluczami. Ci wszyscv mają szczeście i ró 
bia karierę. 

Sa inni, dla których wszelkie drzwi 
stanowia nieprzezwycieżona przesźkode. 
Panika ogarnia ich na widok drzwi. Od- 
powiadają im iedvnie zawody. które nie 
wymagają przechodzenia przez drzwi, a 
więc np. profesja nocnego stróża lub poli 
cianta, Ale ci właśnie tych nieszczęsnych 
drzwi muszą pilnować. 


„PANOWIE BEDA ŁASKAWI ZACZĄĆ“ 

Kwestia pierwszeństwa przy wchodze 
niu przez drzwi iest ze swej strony donios 
tvm problemem towarzyskim i społecz- 
aym, 

Stynnem fest pelne galanterii wezwa 
nie wodza francuskiego w bitwie pod Cre 
ev pod adresem Anglików: 

— Panowie Anglicy będa łaskaw: za- 
Łąć”. 

Nie dziwnego. Najeźdźcy angielscy na 
terenie Francji byli do pewnego stopnia 
gośćmi i dlatego kulom ich należało sie 
pierwszeństwa dostępu do piersi przeciw 
uików. 4 


TRUDNY PROBLEM. 

Życie wielkich į małych dworzan po 
wielkich į małvch dworach monarszych 
zapełnione było po brzezi problemem, kto 
ma przed kim w drzwiach mieć pierw- 
szeństwo. to bvł główny cel dążeń. po- 
wód naigłebszych radości į rozpaczy. 

— W .Mazepie* — pamiętamy — wo 
jewoda każe mur rozwalić. gdyż dwaj gru 
bi szlachcice nie moga równocześnie zmie 
Ścić się w drzwiach. 


KTO PIERWSZY? 

Mói Boże, czasy dziś sttrdutowe, szare, 
a ile certowanią sie przy drzwiach, ile tu 
ukrytych ambicyi. fałszywej skromności, 
ile watpliwości trudnej do rozwiazania 

Dla położenia im kresu należałoby 0- 
pracować jakaś teorie prawa do pierw- 
szefistwa w drzwiach. parę teorvi do wy- 
boru. 

A wiec: pierwszeństwo podług wieku. 
podług alfabetu. podtug grubości i uroczys 
tości okrycia (futro przed paltem, palto 
przed zarzutką. MER smokinęiem i 
t. d). podłuz zestośći włosów. wielkości 
łysiny i t. p. Metody takie maja zalete zu 
pełnej. dającej się sprawdzić obiektywno 
ści. 


KUPON 


i Kino-Teatr APOLLO 
I KONSTANTYNOWSKA Nr. 16 
AZ do nabycia biletu 
u 


| gowego na wszystkie 
| miejsca (z wyjatkiem lóż) za 1 zł. 


Fa OOBE 


Losowanie po skończenia każdego seansu 
Tyrekcja Kino-teatru 
APOLL: 


WIĘCEJ GAŁANTERII!... 

Jest rzeczą interesującą. jak ludzie ce 
remoniujący sie ze znajom. przy drzwiach 
o ile tylko poriszają sie „incognito“, 
nie krępują się wobec nieznajomych i 
szturmem zdobywają miejsca w pociągu. 
w tramwaju. w Kinie, przy bufecie, garde 
robie... Tu by się naprawde przydało tro- 


che średniowiecznej francuskleł zrzeczno 
ści, tei galanterii z pod Crecy. która nawet 
kulom — a nie tylko nogom. uszom, pal- 
tom. — partnerów, rywali i przeciwników 
dawała pierwszeństwo. 

A i na ulicach łódzkich mniej byłoby 
karamboli. 


Różne sposoby na teściowe. 


Pan: — Pojedzie pan ze mną. 
Szofer: — Nie mogę. 


Auto mi się rozlatuje i może być wypadek. 


Pan: — 'Oto mi właśnie chodzi, bowiem pojedzie nim moja teściowa. 


` Gdy dwoje się kocha... 


Tatki na szczny, czy Środek przeczystrzający ? 


Prozaiczne następstwa romantycznych zamiarów. 


Córka majętnęgo kupca łódzkiego, 
panna Stanisława Giż.. z ul. Piotrkow- 
skiej zakochała: się na zabój w sympaty 
cznym młodzieńcu p. Wacławie P. Ro- 
dzice panienki nie chcieli jednak udzielić 
zezwolenia swego 

A na ślub, 
albowiem amant nie miał żadnego stano- 
wiska i nie dawał gwarancji, iż potrafi 
rodzinę utrzymać, 

Co robią młodzi? Postanawiają natu- 
ralnie k 

odebrać sobie życie. 

W tym samym celu wynajmują pokój 
w hotelu, zaopatrzywszy się poprzednio 
w truciznę w pobliskiej aptece. Gdy kac 
dydat na samobójcę zażądał w aptece s!! 
nej 


trutki na szczury 
i środka nasennego, p. aptekarz 
powziął podejrzenie 
i zamiast moriiny lub weronalu dał mu 
proszek nieszkodliwy, 
załączając do niego silny środek prze- 
czyszczający. 


Nie będziemy szeroko opisywali spę- 
dzonego w pokoju hotelowym wieczoru 
pary kandydatów na samobójców, dość 
iż po pewnym czasie zbudziły ze smi 
oboje kochanków 

gwałtowne kurcze żołądkowe. 

Oboje myśleli naturalnie, że to śmierć 
się zbliża. Tymczasem było to jedymie 
działanie Owego proszka przeczyszcza- 
iacego z bardzo prozaicznemi skutkami. 

Gdy niedoszli samobójcy 

opuścili rano hotel 

w niektór. sferach łódzk. zawrzało. Chicho 
tom i szeptom nie było końca. Nie ule- 
zało wątpliwości, że młoda panna 

jest skempromitowana 
i męża tak łatwo nie znajdzie. Ten ar- 
qument przemówjł zdaje się do rozsądku 
praktycznego p. Giż.., który nie zwle- 
kając wcale 
udzielił swego rodzicielskiego błogosła- 
wieństwa. 

pary odbędzie się za 


Ślub młodej 
14 dni. 


Olbrzymia belka przygniotła trzech 
robotników, 
? zajętych przy budowie mostu kolejowego. 


Z Częstochowy donosz: 
Na nowobudowanej 1 
Kalety — Herby — Wieluń wydarzył 
onegdaj straszny wypadek, który pociąg 
nął za sobą cieżkie okaleczenia trzech 


robotników. Oto na grupę robotników, 

zatrudnionych przy budowie mostu kole- 

jowego około wsi Praszczyki, gm. Pan- 

ki, z przejeżdżającego parowozu spadła 
olbrzymia 


P EST T 

j k 1 

: fr, 80 
aaa 


ZAMIAST FELJETONU. 


Projekly pani Szymona, 


— Niech pan nie przedstawia sob 
ja przez całe życie byłam tylko Hit 
zorczynią... 

Jako panna miałam świetne posady 1, 
byłam wielką panią. Aż dwa razy byłam. 
mamką. Lepsze to były czasy! Każda lep 

„Sza pani do dziecka trzymała mamkę, à 
jak miała bliźniaki, to nawet aż dwie 
mamki. Taka mamka była całą panią w 
domu. Wszystko się nad nią trzęsło I chy. 
chało, jak na szkiełko od lampy, Nikt się 
do niej nie śmiał marnem słowem ode. 
zwać — bo się bali, że mamce gotowa i 
rytacja na pokarm uderzyć i że to wszy. 
stko niemowlęciu zaszkodzi. Najtłustsze 
kawałki mięsa pakowali w mamkę, cały 
wierzch z rosołu i mleka zdejmowali tylą 
ko dla mamki, a jak takiej mamce nawa. 
lili garnuszek z kawą, to mogła z tego na- 
karmić 1 siebie i swego wojskowego i je. 
szcze jego dwóch kolegów. Taka mamka 
to była święta osoba. 

Pamiętam, że jak się do mnie raz mój 
panisko coś nie tak całkiem akurat grzecz 
nie odezwał i jakem się poskarżyła mojej 


. pani i głowę zawiązała chustką — to tas 


ka była w domu awantura, że pan mnię 
musiał w kuchni przeprosić, a pani na. 
brała mi materję na fartuszek i bluzkę, 
darowała mi halkę i powiedziała mężowi, 
że jak jeszcze odważy się na mnie choć 
by trochę krzywo popatrzeć, to ja goto 
wam odejść a wtedy, żeby wiedział, że | 
ona go zostawi z dzieckiem w mieszka. 
niu, a sama ucieknie do rodziców. 

A dzisiaj?! Dzisiejsze lepsze panie po: 
robiły się bezwstydnice i nie wstydzą się 
same karmić niemowlęta, albo tak po lys 
dzku piersią, albo z przeproszeniem para 
— filaszką, Dziecko przecie nabiera ro- 
zum od tego, kto je karmi, A proszę mi 
powiedzieć, jaki rozum nabrać może od 
takiej flaszeczki i krowiego mleka?! Dla- 
tego też dzisiaj coraz więcej głupich bia- 
ga po świecie, a zobaczy pan, co to do- 
piero będzie za kilka lat. 

Dawniej były lepsze czasy. W par- 
kach wszystkie ławki były obsadzone sa 
memi mamkami i każda porządna dziew= 
czyna rwała się na posadę za mamkę. — 
Była panią na całą gębę, spała do dziesią- 
tej, a jadła za czterech. Co miesiąca żą- 
dała prezentów i podwyżki. Bez strajku 
dawali jej zaraz. ý 

Z pensji i z boków zostawało mamce 
zawsze jeszcze tyle, że mogła swoje wła- 
sne dziecko dać na wychowanie do pen- 
sjonatu i mogła dla niego jeszcze coś spra 
wić. I wszystkim było dobrze. I mamce, 
i jej dziecku, i dziecku tej pani. 

A dziś? Takiej biednej dziewczyny na 
mamkę nikt nie potrzebuje, do innej służ- 
by razem z dzieckiem nikt jej przyjąć nie. 
chce; pieniędzy niema, żeby dać dziecko 
na wieś, sprzedać ani choćby darować ba 
chora także nie może i koniec tej historji 
jest taki, że dziewczyna wędruje do kry= 
minału za to, że dziecku się zmarło. 

Dlatego ja pana bardzo proszę, żeby. 
koniecznie w gazetach nakazali poslom, 
aby zrobili natychmiast ustawy, że bo+ 
gaczkom zakazuje się karmić dzieci wła- 
sną piersią, a oprócz tego, że wszystkie 
ilaszeczki z pypkami ma się skasować. -= 
Wtedy zaraz paręset dziewcząt w Sa: 
mej Łodzi znalazłoby uczciwe posady ja- 
ko mamki i nie włóczyłoby się u nas tyle 
bezrobotnych dziewcząt. 


Zbiesły z więzienia kali- 
skiego bandyta Mielczarek 
daje znać o sobie. 


dzisiejszej o 23,30 na jadących sa 
ami szosą łódzką Oskara Eisiga 2 
d kiej | Dawida €ngla, foto- | 

grafa z Kalisza, napadł pewien opryszek 
w lesie marchwackim, którym według opl | 
su napadniętych jest prawdopodobnie zbie | 
j| 


| 
| 
| 
| 
| 


gly przed kilkunastu dniami z więzienia ka 
liskiego bandyta Mielczarek. | 
Łupem bandyty Stała się gotówka oka 
ło 100 zł. i sztuczka materiału, które ode” 
brał od napadniętych. Zawiadomiona o na 
padzie policja kaliska wszczęła pościę za 
bandyta, który. mamy nadzieje. wkrótce 


zostanie ujety. 
 EEFUMKKPIEKATYZATOJA 


która przygmiotła trzech, jeden z robotni- | 
ków doznał zmiażdżenia i połamania 
nóg, drugi ma literalnie zgniecione, obie 
łopatki. >) 

Ofiary wypadku przewieziono do szpi 
tala w Krzepicach na kurację. 


Arcydzieło reżyserji 


produkcji 1926 r. 


£ SPORT. R 


Warszawski A. Z. 
Nowe 


Warszawski A. Z. S. zorganizował w 
tonie klubu dwie nowe sekcje: strzelecką, 
miejsce treningów strzeleckich — strzel- 
nica Połsk. Tow. Łowieckiego oraz sek- 


cję rugby. Pierwszy mecz drużyny rug * 


Po NAGRAGĘ sa 


Dziś dni i następnych. 
Dymitra Bu- 
chowieckiego p. t. „Granstark* —— 


W rolach 
głównych: 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". 
pe ` 


pa 


< MEZALJ 


NORMA TALMADGE i E. 0. BRIEN mem 
NAD PROGRAM: Ja chce do domu 


— dnia 2 marca 1926 roku 


Wspaniały romans współcze- 
sny. Koncertowa gra wspa- 
niała wystawa, 
treść składa się na ten niezwykły o 
wszechświatowej 


fascynująca 


sławie obraz 


oryginalna komedja 
w 2-ch aktach 


Obraz wytwórni i 


S. nie próżnuje ana 
sekcje. 


by (dawniej Wojskowa Szkoła Sanitar- 
na) odbędzie się w tym sezonie z druży- 
ną Orła Białego w Agrykoli w dniu: 28 
b. m. o godz. 9.30 rano. 


Polscy jeźdźcy już się szykują na międzynarodowe 
konkursy hippiczne w Nicei i Rzymie. 


Na kursłe instruktorów jazdy konnej 
przy Obozie Szkolnym Kawalerji została 
wydzielona grupa jeźdźców i koni w ce- 
Tu specjalnego przygotowania się do u= 
działu w konkursach hippicznych w Nicei 
i Rzymie. 

Instruktorem tej grupy został por. Kon 
W skład grupy wchodzą następujący jeź- 


dźcy: mir. Toczek, rtm. Królikiewicz, * 
rtm. Dobrzański, rtm. Dziadulski, rtm. 
Chojecki, rtm. Antosiewicz oraz por. Szo- 
sland. 

Już obecny stan naszej ekipy wzbu- 
dza duże nadzieje. Wyjazd do Nicei na- 
stąpi w początkach kwietnia. 


. 300 kilometrów 


będzie wynosiła trasa raidu samochodowego dla pań. 


Komisja sportowa Automobilklubu Pol 
ski ustaliła na ostatniem swojem posie- 
dzeniu trasę raidu samochodowego dla 
pań, który odbędzie się w dniu 27 czerw- 


ca. 

© Z Warszawy przez Jabłonnę, Zegrze, 
Serock do Łomży i z powrotem do War- 
szawy przez Ostrołękę i Różany. Ogólna 
ery I trasy wynosić będzie około 
300 k 


Komandorem raidu będzie wyznaczo- 
ny, w myśl statutu członek komitetu klu- 
bu, zaś wicekomandorstwo oraz pełnienie 
innych funkcyj kierowniczych raidu po- 
wierzone zostanie w miarę możności i 
znajomości rzeczy paniom kandydatkom 
na te stanowiska. 


W ciągu 2-ch lat — 280.000 kim. 


Raid samochodowy „Fordem“ dookoła świata. 


5 Komunikują nam z Naczelnictwa Zwią 
zku Harcerskiego, że trzej studenci-har- 
cerze pp.: Jan Łada, Jerzy Jeliński i E. 
Smosarski, po dwuletnich przygotowa- 
niach udają się w podróż dookoła świata 
na samochodzie Ford. 


Celem tego raidu jest propaganda pol- 
skości zagranicą oraz cele harcersko- 
sportowe. Podróżnicy mają przebyć w 
ciągu dwóch lat 280.000 klm. po wszyst- 
kich lądach świata. 


Wrzorajcze ciągnienie dolarówek W LD 


40000 dolarów wygrał Me 341248. 


Po raz pierwszy od czasu istnienia „dolarówki”” główna 
wygrana przypadła osobie prywatnej. 


Wczoraj jako pierwsi podaliśmy w dru 
giej części naszego nakładu wynik loso- 
wania dolarówek w Warszawie. Dziś po- 
witarzamy wszystkie wygrane. 

„. Główna wygrana 40.000 dolarów pa- 
dta na Nr, 341248, 
8.000 dolarów wygrał Nr. 582277, 


` 8.000 dolarów wygrały Nr.: 227955, 
502410. 253279. 
„__1.000 dolarów wygrały Nr.: 631523, 
'479745, 557583, 514756, 303587. 

500 dolarów wygrały Nr.: 064530, 


369495, ZEK 158648, 068332, 054713, 
141966, 642617, 974044, 551747. 

100 dolarów wygrały Nr.: 981640, 
544288, 715372, 465585, 891062, 
164893, 169060, 
096217, 315590, 
010285, 099504, 
208806, 119674, 
100620. 691288, 499119, 
242156, 614768, 404264, 
129603, 902671, 390854, 
629040, « 487111, 
501639, 748077, 209159, 
016345, 620716, 254800, 
361970, 977118, 076148, 
644418, 577265, 928095, 
100706, 475463, 810976, 


096120, 
348852, 
166886, 


| 066262, 
393937, 
661235, 


475463, 810976, 841214, 246428, 272071, 
257855, 259186, 170643, 329002, 524966, 


666603. 
PoE 
12-TA LOTERI Fa PAŃSTWOWA. 


Dwudziesty dzień ciągnienia. 
Główniejsze wygrane. 
Zł. 25.000 Nr. 45439. 
Zł. 10.000 Nr. 61248, 
ZŁ. 5.000 Nr. 32574, 
ZŁ. 3.000 Nr.: 25917, 59238. 
ZŁ. 2.000 Nr.: 1230, 3247, 61769. 
Zt. 1.000 Nr.:- 12213, 17809, 37926, 
S; 64442, 
ZŁ. 600-Nr.: 6313, 30276, 30653, 39233, 
5 303, 57523, 60583, 62464. 
201, 21439, 22846, 30983, 
4, 41262, 42054, 44809, 
970, 59682, 59901. 
r.: 1776, 5482, 5512, 7793, 
11760, 16042 16904, 18197, 19378, 
, 20681, 21873, 22567, 23274, 


20201, 


23423, 2 JA 33141, 
33992. 63 % 
40227, 906, 4 3721, 

44161 48111 4222 


62138, 35694. 


1 kich produktów, 


"Początek o godz. 5-ej, ostatni seans o godz. 
i własnością First National 


Zycie ekonomiczne. 


Pictures New=Jork - Warszawa. 


10»ej. 


Pożyczka 10 milionów dolarów 


à „jeszcze niepewna. 


W związku z wersjami o stabilizowa- 
niu pożyczki z Banca Commerciale Italia- 
na < 
w sumie 10 mlljonów dolarów 
dowiadujemy się ze źródła miarodajnego, 
że b. minister Klarner * 
nie nadesłał jeszcze dotychczas z Włoch 
żadnych konkretnych wiadomości w tej 
sprawie. Wiadomo tutaj tylko tyle, że 
pertraktacje w sprawie dawnej pożyczki 
dla monopolu tytoniowego mają przebieg 
„normalny. Chodzi tutaj, jak wjadomo, o 
taką zmianę odnośnej umowy, 


abyśmy mieli wolne ręce przy PEM 
cjach z „Banker Trusten“, 

Nie nastąpiło jednak /dotychczas osta- 
teczne skonkretyzowanie dotychczaso- 
wych rokowań z Banca Commerciale w 
Mediolanie. 

Nie wiadomo, również czynnikom mia- 
rodajnym o tem, abyśmy uzyskali ostate- 
czną zgodę tego banku na nową pożycz- 
kę w sumie 10 miljońów dolarów. Odnoś- 
nej wiadomości należy oczekiwać dopie- 
ro w przyszłym tygodniu. 


Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 


NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO. 

Za 100 złotych: Londyn 38,00, Zurych 
64.50, Berlin 54.22—54.78, wypłata na 
Warszawę 54.11—5439. Gdańsk wypła- 
ta na Warszawę 67.29—67.46, Wiedeń 
czeki 91.25—91.75, banknoty 91.70—9270, 
Praga 447, Ryga 66.00. 


Zagraniczny rynek pieniężny I towarowy. 

Londyn. Nowy Jork 4.86 1-16 — 4.87 
15-16, Holandja 12.14, Francja 131,40, Bel 
gia 106.95, Włochy 121, cy 20.41 3-4 
Szwajcaria 25.24 3-4, Danja 18.70, Szwe 
cja 18.11,50, Norwegia 22.43, Helsingfors 
193, Praga 164, Wiedeń 34:50, Warsza- 
wa 38.00. 

Paryż. Londyn 131.50, Nowy Jork 
24.01. 

Gdańsk. 100 marek Rzeszy 123.520— 
123.830, czek na Lomdyn 25.19,50, tele- 
graficzna wypłata na Warszawę 67.29— 
67.46, 100 dolarów 517.60—518.90. 

Zurych. Paryż 19.25, Londyn 25.26, 
Nowy Jork 5.19.6, Berlin 1.23.7, Wiedeń 
73,35, Warszawa 64.50, Budapeszt 0.72.8, 
Bukareszt 2.20. 


o 


Warszawa. 2. 3. — Notowania na Gieł 
dzie Zbożowo-Towarowej za 100 kg fr. 
stacja załadowania. Żyto kongresowe 21. 


Na giełdzie zbożowej -- spokój. 


Nowy Jork. Londyn za 1 f. szt. 4.55 
15-16, tendencja zmienna. -Za 100 jedno- 
s monetarnych: Paryż 3.67, Berlin 

.80. 


GIFŁDA BAWEŁNIANA. 


Liverpool 1. 3, — Bawełna. Zamknię 
cie. Marzec 9,42, kwiecień 9.38, .39 
czerwiec 9.36, lipiec 9.83, sierpień 9.24, 
wrzesień 9.15, październik 9.03, listopad 
A grudzień 8.98, styczeń 8.99, luty 
8.99, 

Nowy Jork, 1. 3. — Bawełna. Do- 
wóz do portów Atlantyku i Golfu 32.000, 
wewnątrz kraju 13.000, do Anglii 21.000, 
na kontynent 22.000, loco, 19.45, marzec 
18.95-98, kwiecień 18:66, maj 18,38-41, li- 
piec 17.74-79, wrzesień 17.33, paździer- 
me 17.26, grudzień 16.94-95, styczeń 
1695. 

N. Orlean, 1. 3. — Bawełna. Loco 
18.65, marzec 18.22, maj 18.71, lipiec 
r.22, październik 16.62, grudzień. 16.50. 

Brema, 1. 3. — Bawełna 20,81. 

=MAZER, 


owies kongres. jednolity 22,50. do siewi 
t. „Łizowo” 25, groch wiktoria Dig. próby” 
39. Obroty małe. Usposobienie spokojne. 


€eny rynków łódzkich. 


(ko) Stan rynków łódzkich w dniu dzi 
i ym przedstawiał się znacznie lepiej, 
iw tygodniu ubiegłym. Zwiezione 
e ilości artykułów spożywczych 
Gesi się dawno niewidzianym popy- 
tem. 


Do takiego stanu rzeczy przyczynia , 


się częściowo znaczny spadek cen wszel- 
a w szczególności nabia- 
lu. Ceny kształtowały się mniej więcej 
następująco: 

Nabiał 
masło śmie 


sto (osełkowe) 4.20 — 5.00, 
<owę 5.40 do 6 zł, jajka 
jka skrzynkowe 1.70 — 2.00 
1 litra) 1.60 — 1.80, ser 
a 1 litr mleka 


(cena 1 kig.) 
płacono od 25 do 
50 — 6.00, kaczka 2.50 
) — 9.00, indyk 11.00 — 
14.00, za kurczaki płacono od. 2 do 3 zł. 

sena za 100 kig.) ziom- 
7.50 — 8.50, mar 


(cena za 1 sztukę) ka- 


Ogrodowizna 
lafiory 1.00 — 2.00, kapusta zwykła 0.25 
5 pusta włoska 0.40—0.80, za Ki- 


płacono od 40 da 60 groszy. 
one w większych 
płacono ód 3 do 4 złotych 


ają 
za kuropatwy od 1.50 do 250. 


Za sznureczek suszonych grzybów żą 
dano od 1.00 do 1.50. 
Ruch na rynkach znaczny. 


Do wf P> zg 515 


tyt psi 


Komornik przy Są- 
dzie Okręfowym w 
Łodzi S. Górski, 
zamieszkały w Ło- 
dzi przy ul. Sienkie 
wicza 9. na zasadzie 
art. 1030 Ust. Post. 
Cyw. ogłasza, że 
w dniu 9 marca 
1926 r. ad godz. 10 
rano w Łodzi przy 
ul Narutowicza N, 1 
odbędzie się sprze- 
daż przez licytację 
fichomości należą- 
cych do Hersza 
Bajgelnttna i Moszka 
Komygalda i składa- 


Dr. med. 


q, Batons. 


Telefon 27-81 
specjalistachorób, 
uszu, nosa, 


gardła i płuc. 


omstańtynówika 9, K 


przy jniujeod 12-2 
i ol46-7 


jących się z urzą 
dzenia sklepowego 
ocenionych na sus 
mę 1096 zł. 
Łódź, dn. 11.26 r. 
Komornik 
S. Górski. 


Wystawa Park im. 
malarstwa Sienkie- 
rzeżby wicza.) 
| grafike Otwarta 
Czytelni» od godz. 
audycje Gy Q7 10 rano 
zudofoniczn <w R A do 23 w 


MUZEUM MIEJSKIE (Plotrkowska 91). Dzłały: 
stnograficzno-historyczy I przyrad"=zy. 
Dtwarte codzienne od 10 do 14 1 16 do 19. 


MIEJSKA GALERJA SZTUKI Park Im Slenkle- 
wicza. Wystawa malarstwa. rzeźby ! grafiki. 
Czytelnia I atdycie radjofoniczne. Otwarta od 
godz. 10 rano do 23 wiecz.. 


POLSKA V M Cha. (Piw r 
Diem t hiblinteka otwarła codztennte od 4 
wiaszńy. 


TOWARZYSTWO „WIEDZA”. mf. Piotrkowska 
Nr. 103 Czytelnia pism dostepna dla wszyst: 
kick od zodz, B da R codziennie. 


CZYTELNI" TOW, PRZYJACIÓŁ FRANCJI (Piotr 
kowska 103) otwarta eodzłennie od zndz. 6 
ta R włacz s wyłatkiem śwlał ! pintkAw 


BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 


Państwowa Centralna Bibljoteka Pe- 
dagogiczna, ul. Andrzeja nr. 7 (front 
I-sze piętro) otwarta codziennie od godz. 
6 do 9 wiecz, w niedziele od 9 rano do 
ak południu. 

eish! "*enątonnat Nirt, B= 
„Odrodzona Palka R 
Pocz. przedstawień o godz. 5. 7, 9 wlecz. 


„Apollo“ — „Golcy i Skarby” 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 1 9 wlecze 


„Casino” — „Piętno krwi” Pola Nesri. 
Pocz. przedstawień o godz. 5. 7.30 1 10 wiecz 


„ $ 
„Czary“ „Zwycięzca Szerloka Holmesa" 
Pocz, przedstawień o e 5.30. 7.30 I 9.30 wiecz. 


Pam Ludowy — „Wierna Rzeka” 
Poeg. przedstawień o godz. 4-ej po poł. 
Grand-Kino. — „Książe Krwi" 
„Luna* — „Dziewcze z Zakazanej 
Dzielnicy” 
Pocz. przedstawień o g. 6.00. 8.00 ! 10.00 wiecz. 


»Nowości* — „Płomienie Czerwonej 
Rewoluc 


Pocz. przedstawień o godz. 5. 7 i 9.15, 
nOdeon* — „Kultura Ciała” 
Pocz. przedstawień o godz. 4. 6, 8 I 10 wiecz. 


„Peduta* — „Mezaljans”. 
Pocz. przedstawień o zodz. 5. 7.30 I 10 wiecz. 
Resursa — „Człowiek o żelaznej pięści” 
Pocz. przedsiawień o godz. 7 I 9 wiecz. 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych, 
Kobieta o nieczystem sumieniu 
Pocz. przedstawień o godz. 5.30, 7.15 | 9 wiecz. 
„Corso — Szajka niewidocznych. 
Teatr Miejski — „Królewna śnieżka”. 
Początek o godz. 8.15. 
Teatr Popularny, ul. Ogrodowa Nr. 18 
„Za Oceanem" 


©oczątek o godz. 8.15. 
——0— 


ta GM) Czytelnia 


vr 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś, wtorek, po raz 4-ty od wystawienia prze- 
śliczna baśń sceniczna w 6 aktach „Królewna śnie 
żka* z Zofją Gryi-Olszewską w roli tytułowej 
Początek wyjątkowo o 7 I pół (koniec parę minnt 
po dziesiątej. Ceny zniżone. Dzieci do lat 7-miu 
nie płacą. „Śmieżka" po tym przedstawieniu wię- 
cej wieczorem dana nie będzie, í 

Jutro, środa, po cenach najniższych (od 40 zro* 
szy) „Święta Joanna“ Shaw'a z Marją Malicką w 
roli tytułowej. Będzie to ostatnie w bieżącym se- 
zonie powtórzenie potężnego dramatu genialnego 
pisarza angielskiego. 

W czwartek | plątek zakończenie występów 
Marii Maliokiej. W obydwa wieczory dana będzie 
czarująca komedja salonowa de Fiers'a i Cailla- 
wet'a „Ładna hlstorja". W roli Babci Zofja Cza- 
blińska. Ceny zniżone. 


Cena prenumeraty: 


/W Łodzi miesięcznie — = = = 
W onoaiia A -= =- = = 
Ja prowin - = = 
Zagranica, TANA, 


„ód. Echo eta” | „er Łódzki” łacznie i 


Odnoszenie do domu 30 gr. 


4/7 FWydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”. 


jó Wyd. Jau Stypułkowsii. 


EAD tyr 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE“. — dnia 2 marca 1926 roku. 


Dokąd pójdziemy wieczorem? 


W sobotę 19-ta premjera sezonu: „Lekkomy- 
sina siostra" Włodzimierza Perzyńskiego. Bilety 
od jutra. 


„KRÓLEWNA ŚNIEŻKA I 7 KARŁÓW”. 

Prześliczna I wzruszająca baśń sceniczna 0 it- 
roczej Królewnie „Śnieżce* i siedmiu brodatych 
„kartach“ z taką maestrją i bajecznie kolorowym 
przepychem wystawiona przez pp.: Konstantego 
Tatarkiewicza I Bolesława Kudewicza — tezykro- 
tnie już zapełniła po brzegi widownię Teatru Miej 
sklego. z 

W odpowiedzi na liczne życzenia, czaryjące to 
widowisko będzie raz jeden, dzisiejszego wieczo- 
ra, dane na przedstawieniu wieczorowem. 

Początek wyjątkowo o. wpół do ósmej, by dać 
możność starszym wrócić do domu z dziatwą o 
godz. 10-ej. Ceny: zniżone. Dzieci nie zajmujące 
miejsca — nie placa. 

Następne powtórzenia „Śnieżki“: w sobotę nad 
chodzącą o godz. 3 m. 30 (po cenach najniższych 
od 40 groszy) 1! w niedzielę o 3 m. 30 (po cenach 
zniżonych). Bilety na sobotę od Jutra. 


ZAKOŃCZENIE WYSTEPÓW P. MARJI MA- 
LICKIEJ. 

Trwające od siedmiu tygodni na naszej scenie 
cieszące się wyłątkowem powodzeniem występy 
utalentowanej ! uroczej artystki Teatru Polskiego 
p-ny Marii Malickiej, wobec komieczności powrotu 
doskonałej wykonawczyni „Świętej Joamny* do 
Warszawy (gdzie artystka rozpoczać ma próby z 
nowej roli) będą musiały być definitywnie i pra- 
wdopodobnie do Rońca sezonu bieżącego — zli- 
kwidowane. 

Przed wyjazdem świetna artystka wystąpi je- 
szcze trzykfotnie na naszej scenie, a mianowicie:* 

Jutro, t. j w środę. w „Świętej Joannie", oraz 
w czwartek ł w piątek w „Ładnej historji". W te; 
ostatniej sztuce wystąpi również w popisowej roli 
Babci nieporównana w tej kreacj! Zotja Czapliń- 
ska. i 


TEATR POPU! ARNY. 
Osrodcwa. 18 

Dziś. we wtorek. o godz. 8.20 więcz., po ce- 
nach najniższych „Za Oceanem“, Teatr Popu- 
larny grać będzie w tym tygodniu jeszcze tyiko 
trzy razy wesołą i melodyjną operetkę w 4-ch 
aktach „Za Oceanem“, poczem zejdzie zupełnie z 
afisza. W piątek. dn. 5 marca, o godz. 8.20 wiecz. 
premiera dramatu J. Barreta „Lygia“, na tle po- 
wieści „Quo vadis* H. Sienkiewicza. Udział przyj 
muje cały zespół artystyczny z p. Bronowską w 
roli tytułowej, p. Urbańskim i Bieleckim w rolach 
Wincjusza | Tigllimsza. Nowe kostjnmy i deko- 
racje artysty-malarza B. Witkowskiego. Reżyse- 
ruje J. Pilarski. 


KONCERT-RECITAL JÓZEFA ŚLIWIŃ- 
SKIEGO. 


W piątek, dnia 5 marca r. b., o godz. 8.30 wie- 
czorem, przypomni się Łodzi Józef Śliwiński. Re- 
cital fortepianowy tego słynnego poety tonów o- 
raz niezrówwanezó tłumacza muzy romantycznej 
odbędzie się w Filharmonji. Na program znakomi- 
ty nasz mistrz wybrał tym razem utwory: Schu- 
mama, Schuberta, Liszta oraz Chopina. Ceny 
miejsc bardzo niskie, a mianowicie od 1 zł. do 6 
złotych. 


LUCYNA MESSAL W ŁODZI. 
Na żądanie publiczności łódzkiej, olśnionej o- 


statniemi występami Lucyny Messal w Łodzi, 
przybywa ona ponównie w końcn bieżącego tygo 
dnia do naszego miasta, by kreować główną rolę 
w operetce „Orłow”*. Szczegóły tej artystycznej 
imprezy niebawem podamy. 


KINO DOM LUDOWY". 
„WIERNA RZEKA“. 

Dobrze zrobiła dyrekcja kina, wyświetlając w 
chwili obecnej przepiękny obraz historyczny osnu 
ty na tle powieści wielkiego pisarza Polski $. p 
Stefana Żeromskiego. 

W obrazie tym przesuwa się przed oczyma 
naszęmi groza walk męczeńskich o wolność Pol- 
ski. Mimowoli widz przenosi się w ówczesne cza- 
sy, widzi nasze polskie wsie I dwory, ich miesz- 
kańców oraz stosunek ich do prowadzonej walki. 

$. p. Stefan Żeromski z nadzwyczajnem odczn- 
ciem i znajomością ducha naszego uwypuklił w 
swej powieści wszystkie nasze dobre i złe strony 
to też nie dziwnego, że widz śledzi z nadzwyczaj- 


Za tekstem «+ + s 25 m a 
Nekrologi + 6 + 5 a » 
Komunikaty +. o e 25 a o 
Zwyczajne « + +» 61 4 p 


GD 


Drobne 10 gr. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — nałmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 


Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy i-łamowy (strona 4 tamy) 


, 
nem przejęciem 1 wczuciem się w treść całej akcji 
przesuwającej się przed Jego oczyma. 

Całość obrązu to prawdziwa. uczta duchowa 
krzepiąca | podnosząca do góry ducha każdego 
prawego syna Ojczyzny, czego w obecnym cięż- 
kim momencie bardzo nam potrzeba. 

Chcąc wprzystępnić zobaczenie obrazu Jaknaj- 
szerszym warstwom naszego społeczeństwa, dy- 
rókcja kina wyświetlać go będzie jeszcze do 
czwartku włącznie przyczem ceny na wszystkie 
pierwsze przedstawienia €odziennie od godz. 4 do 
51 pół po polndniu ustanowiono na 40 groszy każ- 
de miejsce. 

Pożądanem byłoby, aby młodzież chcąca zapo- 
znać się bliżej z dziejami ojczystemi I ze względu 
na osobę wielkiego pisarza $. p. Stefana Żerom- 
skiego, który w powićści obraz ten opisał, tłumnie 
pośpieszyła i obraz ten zobaczyła, co ułatwia zna- 
komicie niska cena przedstawień popołudniowych. 


Radic-kącik 


wtorek, 2 marca. 
WARSZAWA, 380 m. Godz. 18.00 


— 20,00 — Produkcje muzyczno-wokal- 
ne. Kwadrans literacki, iersze wy- 
brane z najnowszego dzieła Jana Ka- 


sprowicza „Mój świat”, — odczyta p, 
Alojzy Kaszyn. 

Część Il. Wierzór starej muzyki 
francuskiej. Udział biorą: p. Stetanja 


Millerowa (śpiew) oraz Trio Kmita: p. 
Marja Pohlowa (fort.), p. Lidja Kmitowa 
(skrz.), p. Michał Borzakowski (wioloncz.) 


Na letnisko! 


Piace półMOrYOWO 


ale cóż? Wentualnie! isto- 
tnie można też upiekszać 
pokoje: 

Firanki w najlepszych gatun- 
faei ceriel Di 5104) 5) 
6, 7, 16, 12 i 15 za metr 


| Aczkolwiek! 


Nr. 60 


1) Fr. Couperin (1668—1773): Premier 
concert royal: a) Prelude, b) Allemande 
c) Sarabande, d) Gavotte, e) Gigue, f) 
Menuet — odegra Trio Kmita, 2) Gre- 
try: a) Serenada z op, L'amant jaloux, 
b) „La danse", c) Lulli; „Le heros” — 
odśp. p, S. Millerowa. 3) Aubert pere“ 
(1678—1748): Suite en Mi-mineur: a) 
Aria, b) Presto, c) Gadoffa, d) Giga, e) 
Presto, — wyk. p. L. Kmitowa i p. M. í 
Pohlowa. 4) Fr, Martin (1746): Sonata” 
en Mineur; a) Adagio, b) Allegro, c) Si-* 
ciliana, d) Allegro, — wyk. p. M. Bo-4 
rzakowski, 5) a) Dwie berżeretki z“ 
XVIII w. b) Piosnka z XVIII w. „Paris * 
est au roi”, odśp. p, S. Millerowa. 6) 
J. P. Rameau (1683 — 1764): Pieces de 
clavecin en concert, Troisieme toncert: 
a) La la Popliniere, b) La Timide (Iron- 
deau, JI rondeau, c) I-er Tambourin, 
Ill-me Tambourin en rondeau — wyk. 
Trio Kmita. 7) Daquin: Coucou — wyk. ` 
p. M. Pahlowa. _ ia: 

Cześć III. Powszechne radjo —* 
wykłady. „Cel badań psychologicznych 
w szkolnictwie", — wygłosi dr, Tadeusz 
Klimowicz, 

LONDYN, 365 m. godz, 1945—Jazz- _ 
Band; godz. 22.00 — koncert orkiestry 
wojskowej; godz. 24.00 — muzyka do 


tańca. z 
PARYŻ — Radio-Paris 1740 m. 
+22,15 — koncert, 
KOENIGSWUSTERHAUSEN, 1300 
m. Godz, 20.30 — 22.00 — wieczór va- 
riete, 


czemu nie? 
Dr. 


Il. (Je) 


ul. Zielona nr.4 


ki jak również odpasowane okna. Chor. skórne i 
z laskiem brzozowym w Kałach Kapy, kołdry pluszowe, watowe, weneryczne. 
(w Kochanówku pomiędy „Uzdro- pikowe, obrusy biale, kolorowe. Przyjmuje, od 
KRFA) k E ęczniki, prześciera odpin= | 12—2 i od 7— 
wiskiem”* a willą W-go Prussaka) | Siiki do kołder. orki hiite wiceze 
do sprzedania <jwy i wiele innych towarów 


okolica lesista, 15 min. od tram- 


waju. Cena od umowy. Warunki 
dogodne. Adres sprzedającego w 
Administracji, |- 


Acana alina ała, polewie - 
Mister i niklernia 


— poleca — 


Trema, Toałefy i busta 


wiszące. Trema od 120 zł. 
wyżej. Każdy kupujący 
tremo, otrzymuje elegan- 
ckie owalne lusterko do 
golenia Gratis 


wania części: maszyn, ri 


(Lampa 


„MARGOT” 


Leon Rubaszkin 


Żądać wszędzie. 


Dr. med. 


artystycznego ! 
Spócjalny dział szklenia białego, kolorowego 
samochodów oraz niklo- | + filet ręczne i ma- 


| werów. rrzyb. dent, iy- Południowa 23, 


© 1e CENY NISKIE! re EER światłem 


Przyjmuje 8 do 11 
i od 5—8 wiecx, 
Tel 40-26. 


IAN39 AZSHYVŁEYN 


poleca 


Ogłoszenia drobne: 


NE Lp 
przyjmuje wszel- 
kie obstałunki, Ce- 
ny przystępne St. 
Pogonowicz, Prze» 
962. 


ajwygodciejsze warunki! =: 


Kilińskiego 44, tel, 36-48, | 


"bede tolońska Kwiatowa 3 


EROS 


cia zwyczajne, 
p specjalne, dzieżgary 


sca w użyciu naturala 


z turc ki, mereżkowe,dziur 
truste zapachy kwiatów j 


karki, okrętkowe i 
trykotarskie Perła, 
Pomorski, Piotrkow- 
ska 69. 


Dr. med. a 
Jaszynowego haftu 


ohoreby skór. szynowe. Toledo a- 
ne wlosów we. Plikacje oraz najno 


zjerskich i t p. Specjalista nórycz wsze roboty wyw 
ę R Chorób sk ó r- UTA, ył pzzątą EET 
J c d czopłciowo ą 
an CandrykK nych, wene- receno swiatem Wschodnia 64, pr. 
Piotrkowska 225 rycznych imo- (Lampa Kwarcowa) Ole mieszk. 2. 

w podwórzu. czopłciowych. | rrecreprzgo: 


promieniami: Ro- paims pana na 
entgena od 9—2 mieszkanie ulica 
4:3. 0 ps-5 dla pań Pańska N. 8, m. 1. 
Oddz, poczekalnia EEEE kapel n- 
Zawaidzc> a l szy damskich 


kwarcowa) 


PIOTRKOWSKA 64. A 
SZTUKA LUDOWA Di d f atem nauki wiedeń- 
Efektowna i tania dekoracja U gaj Dr. med. ski, Sienkiewicza 26 
- - - - mieszkania. - - - = front. parter, od g. 

Odpowiednie upomii l : 10 rano, 3471—32 

si z okolicznościowe. pozeba kasjerka 
ŁOWICKIE kilimy z metraija- |] Chorohy skór- ffu ekspedjentka ż 
ko Narzutki na kozetki i łóżka. wenerycz= kaucją 400 złotych, 

Serwety, Portj ery, i maczo- Cenioininna 43 Oferty pod „Ener- 

Dywaniki Laufry, płciowe Lecze- tel. 41-32,  giczna” do Admin. 

i Specjalista cho- „Kur 348 

Zakopiańskie 


KILIMY,PANTOFLE, RZEŹBY 
ręcznie malowane na drzewie pu= 
dełka, obrazki, puderniczki, 

ZABAWKI SKŁADANE. 
LALKI w strojach ludowych 
PODUSZKI małe od zł: 1,50 
duże od zł. 12— 


ska 17 


„ - - DER 1 
- - - . 4 a 
- - - = 4 . 
- - „W a. 


Nr. 


` kiem, 
DZIELNA '% 9, 
telef. 28-93. 
Przyjmuje od 8-11 
do 4 -R. 


w Lecznicy, Zgier- 


10.30—11.30 i 1—2* 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej, 

Zagraniczne o 100 procent drożej. 

Za terminowy druk ogłoszeń. komunikatów i ofiar 
administracja nie odpowiada. 

Artykuły nadesłane bez oznaczenia h-noraijum uwa- 
tane są za bezpłatne. 

Rękopisów zarówno użytych fak 1 odrzi crych redakte 
ela nie zwraca. 


rób skórnych, we- m wyprzedaż , 
nerycznych i mo Sypialek debo- 
ozonłolowych, wych: otoman. ko- 
zetek, krzeseł oraz 
Łóczonie szt. stolik czarny. Przyj- 


ałońcem wyży* muje roboty tapi- 


„_ _ mowem. cerskie Ceny kon, 
przyjmuje Przy muje od9—11 kurencyjne Tapicer 
i od 5—8, Nęwrot 8. 825—6 


Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „<urjer Łódzki”, Za redakcję i wydawnictwo odpowiada; 
2 


ul Zawadzka 


Władysiaw Ulatowski 


